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b, premJer angielski wypo- przywódca angielskie) par· 
wiedział się za zastosowa- ROK XIiI. I PIĄTEK, 20 WRZESNIA ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 263 tli robotnlczej, domaga się, 
niem sankcyj wobec pań· 1935 by wszystkie państwa u· 

stwa, które rozpocznie chwaliły w Lidze, że WY· 
woJm:. I rzekalą się zbrojeń I woJny: 

DWA DOMY W SRODMIESCIU ·zAGROZONE 
wskutek robót kanCtlizacyjnych na ul. Dowborczyków. - W .domu Nr. 4 zaryso· 

wala się ściana szczytowa a w domu Nr. 3 naruszone. zostały fund~menty 

Inspekcjo budowlano dokonało olil~dzin 
(gr) - Inspekcja budowlana przy za- nia ścian oraz fundamentów są istotnie Na wieść o grożącem niebezpieczeń· źeniem niedawnych katastrof budowla· 

Łódź, 20 września. dzinom. Gdyby się okazało, że zarysowa MIAST EWAKUOWANI. I tembardziej, że są oni wszyscy pod wra• 

rządzie miasta Łodzi, została dziś rano groźne i spowodować mogą katastrofę, stwie, wśród lokatorów obydwu domów nych, oraz rozbiórki domu przy ul. Sol· 
zaalarmowana wiadomością o MIESZKANCY ZOSTANĄ NATYCH- zapanowało zrozumiałe zaniepokojenie, nej nr. 11. 
GROżNEM ZARYSOWANIU SIĘ 2-ch 
DOMóW \>OŁOżONYCH PRZY ULICY :llllllllllllllllilllllllllllllil!lllllllllllll li llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllll!llllllll!lllll!!llll!ll:::1: 'lllllil ll lll illllill ll ll llll illllillllilll lllliJl ll ll llll llllllll!lll lllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllll 

DOWBORCZYKóW. STA.N WOJENNY w GIBRALTARZE Obydwa domy uległy zarysowaniu w 
czasie prowadzenia robót kanalizacyj-
nych. w domu oznaczonym numerem 4, Wyjątkowe zarządzenia wlac;lz. - Miasto pozbawione 
należącym do G~stawa Szwarca, będzie światła 

ZARYSOW ALA SIĘ SZCZYTOWA Londyn, 20 września. że zupctnie zniknął ton ugodowego za-1 to znaczy Włocłiy z odpowiedzialnością 
śCIANA (Pat) - W Gibraltarze oełoszone J ratwienia . w Genewie. Równocześnie wobec Ligi i z zachowaniem suweren· 

na przestrzeni kilkunastu metrów, nato- zostało wczoraj zarządzenie. że w ra-
1 
d~ienniki ,;1,ryrażają zdanie. że Mussolini , ności Abisynii, aczkolwiek niekoniecz

miast w domu oznaczonym numerem. 3 zie powstania pewnych ewentualności, I dokładnie zbada ten projekt. zanim da nie z obecnym cesarzem, miałby pew-
NADWYRĘżONE żOSTALY FUNDA· odcięty zostanie prąd z elektrowni do odpowiedź. ne szanse przyjęcia w Rzymie. 

MENTY miasta. · Baron Aloisi w rozmowach z Lava-••••••••••••••• 
• Mieszkańcom polecono zaooatrzy~ km miał dać do zrozumienia. że gospo 

Obydwa budynki są mieszkalne, wy- się w- odpowiednią ilość ~wiec. Okna darcze sankcje nie byłyby: uważane w 
sokie, kilkupiętrowe. jednak będą musiaty być szczelnie za- Rzymie za akt nieprzyiazny, pociągają- , 

Na skutek tego doniesienia, jeszcze w stonięte. c.y za sobą wojnę. Dzif'nniki nodkrcś-
ciągu dnia dzisiejszego, na miejsce udaje . Zl~kceważenie ~ych przepisów po- lają,, że f •ancja w danEi --~wili ?est bar-
. k · • b d 1 kt' b d c1ągme za sobą duze karv. . dzłeJ skłonna podtrzymać 1ednohty front 

się . omtsJa u <>w ana, or~ 0 Y wa za . Londyn, 20 września. z Wielką Brytanią w rozwoiu kon-
grozone domy podda szczegołowym oglę (Pat) - Prasa dzlsieisza zapatruje Hiktu. 
~~~~~~~~~~~~~~!! [ się pesymistycznie na możliwości przy- Korespondent rzymski „Morning 

I jęcia przez Mussoliniego raoortu pięciu I Post" dQwiaduje się, że proJekt kontro· 

Napad Ul.ICZny l za podstawę do dyskusji, oodkreślając, li nad Abisynią pr~ez jedno mocarstwo 

············································~········„ ....... . na t~e porachunk6w osobistych 
Łódź, 20 września. Bandyci wykoleili pociąg 

(gr) - Na ulicy Piotrkowskiej, około 
nr. 117, napadnięty został wczoraj wie· powodując śmierć 25 podróżnych 
czorem przez nieujawni°'?ych .s:prawców, I · Szanghaj, 20 września., odcinku tej Unii. Wskutek czego idący 
przybyły z Kutna 35-letm Wo1ciech Mun ' 
drowski, szewc z zawodu. (Pat) - Jak donosi dziennik „Shun· wówczas pocią,g wykoleił się. Rannych 

Odniósł on ranę lewe!!o ramienia, za tao" bandyci dokonali napadu na Unii l i zabitych jest 25 osób. 7 podróżnych 
daną nożem. Lekarz po!!otowia umieścił koteiowej Mukden - Jozen. bandyci uprowadzili. 
Mundrowskie!!o w szpitalu św . . Józefa.- zerwali oni szynę na południowym 
Napad dokonany został na tle porachun Dziewczyna-potwor-z ul. Solnej 11 
ków osobistych. 

Harce samochodowe 
Łódź, 20 września. 

(gr) - Wczoraj wieczorem, dostała 
się pod koła samochodu przy zbiegu ulic 
Kilińskiego i Głównej, 73letnia Anton~na 
Szadkowska, zam. przy ul. Głównej 18. 
Do staruszki zawezwano pogotowie miej
skie, którego lekarz opaitrzył ią na miej· 
scu. Sz·adkowska odniosła dwie rany gło 
wy, Nieostrożnemu szaf er owi sporządza" 
no protokuł. 

Drugi wypadek przejechania mfał 
miejsce przy ul. Limanowskiego, ·gdzie 
przed domem nr. 92, dostał się pod wóz 
21-letni Marian Bobrowski, zam. przy ul. 
Zawiszy 32. Rannego opatrzył lekarz po
gotowia w lokalu 1-go komisarjatu. 

.„„„„„ ... „Im!„„ 
Dziś 

o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 

zawierające pełną tabelę wy. 
granych 12-go dnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Pań
stwowej 

%o6óil1J llróla fllefl§ondro 
_ Lódź, 20 wrze.śnia. 

~ ruderze przy ul. Dworskiej 22, w 
małym pokoiku, zajmowanym przez han 

staną wkrótce przetl sądem dlarkę warzyw i jej rodzinę, umieszczo-
Paryż, 20 września. du Rhone, mocą której chorwaci. osl{ar- no dziewcz!nę 0 małpiej twarzy - U!li· 

(Pat) - Sprawa trzech terorystów żeni o udział w spisku na żvcie króla k~wską, ~ora została przed kilku dnia· 
chorwackich Pospiszila. Kraila i Raili· Aleksandra i min. Barthou. stanać mają Sol:n:11ff1ona na strychu domu przy .ut. 
cza, aresztowanych pod zarzutem mor- przed sądem przysttęigłych w Aix-en- PeoJtwo' ek· óct'ł i'uz' d d 0 • • t 
d t k 61 Al k d · t · ń p p · ·1 K ·1 · R ·1· r wr o z r w1a, Jes 
e!s wa r a . e san ra msi:os ow~1a - ro~enc:e. o~p1sz1 , rai 1 ~l tez ?· czysty i nakarmiony. Spoczywa na posła 

sk1ego, wchodzi w o.stat~czne. stad1um. J skar~em zostali pozaten;i o .u~1towame nh.l ze słomy, które mu codziennie przy· 
W sobotę lub. pomedz1ałek izba kar- zabó1stw.a ge~. Georgea I pohcmnta Ga- f!ołowuje handlarka. Wczoraj Unikowska 

na .sądu apelacymego rozpatrzy od wo: I !Y o ~osiadame fałszywyc~ paszportów odwiedził jej ojciec, który przyniósł kilka 
łame trzech chorwat6w od decyzJi 1 udział w stowarzyszemu nrzestęp- sukienek. 
władz sądowych dep:irtamentu Bouches czem. Pobyt pótworka w domu przy ulicy 

Dworskiej 22, wywołał zrozumiałą sen
sację w całej okolicy, to też przed pose· 
sją, gdzie potworek przebywa, jfromadzą 
się przez cały dzień tłumy ludzi. 

HRatuicie mnie, bo zamorduiąt. 
Napad no ite sfrajku siotorzg 

Łódź, 20 września. \ stępu, poszedł z przybyłymi -na:- ulicę 
(gr) - Na tle streiku stol-any, doko· · Ogrodową 9, gdzie mieści się związek. 

Na zdjęciu widzimy· Unikowską, trzy 
maną przez opiekunkę. .„„„ ••• „ ........... „ ••• „~ 

naino w dniu wczorajszym napadu na sto j Kied,y wszyscy .znałeźli się na scho-
larza-chałupcika, Tewela Wolańskiego, . dach, nie.znajomi SitQ!arz.e rzucili się na ·przygnieciony wozem 
zamieszkałef!o przy ul. Legjonów 48. I Wolańskiego i gdyby nie pomoc kilku Lódź, 20 wrze°§nia. 

W godzinach południowych wbiegł do 
1 
mężczyzn, znajdujących się puypadk~ Dziś ra1110 przywieziono w stanie ·b. 

lokalu 5-go komisariatu Wolański i z · wo na klatce schodowej, Wi01lański. jak ciężkim do Łodzi 14-letniego Zeno,na 
okrzykiem: „ratujcie mnie, bo zamordu· I sam twierdził,' zostałby niechybnie za• W•czka, syna gosp·odarza ze wsi Kwiat
ją" --: P.adł osła~io?y ~a ławkę .. Kie~y j mord~wany. ., . . . . . , kowice, który na szos.ie w okolicy wsi 

; W ~lansk1 uspokoił się. mec.o, ~powiedz1~ł 1 Kiedy :V olans~1 o.swobod2:ił s1ę. z: rą'K Mirosławice, przygnieciony został przez 
1 
dyzurnemu przodowmkoW!l, ze w czasie napastn~kow, rzucił się do ucieczki i do• wóz. Chłopiec odniósł złamoamde kiłku że 
pracy w warsztacie stolarskim, przybyło, piero w komisariacie zdołał sobie upr:z:yo ber i przedramienia. 
do niel!o kilkunastu stolarzy · związko- ! tomnić, że cudem uszedł z żvciem. 

, wych i zażądali, by udał się wraiz z nimi I Władze policyjne wszczęły energicz· l z d . d k W 

I d 1 k 1 · 1 I ..J • • k' · · d a wy awcę 1 ru : ydawnictwo :Republika" o o a u zWiąz m, ce em poUJpisama 
1
· ne poszu iwCllll!ta za sprawca.mi napa u. c~ z ogr odp nedakt d .· d" · 1 J 

W 1 , k' · · ..l - • '-'l'• • • ,, or o powie z1a ny an "M••••=-••••••••• ·umowy. o ans ·i, me przecz;uwa1ąc po~ · Grobelniak, Łódź, ul. Piotrkowska. nr. 49, 

, 



Nr. 263 

Jak-pracuj~ ajenci ,.Intelligence Serv1ce"?
1

;.:~~:~;t;m;;~ ~::;::::.:f 
Przyszli mistrzowie ·służby szpiegowskiej przej"ść muszą twardą szkołę tylko z bezładn~ch ał~w, ~e został~ Pani ?Qleś· 

· ttłe !Jkt1:7diena, ze ktos obiecał Pani mafaenstwo, 

w Czarnym zamku i że " słowo nie zostało dotrzymane. Natomiast nie 

o b. c I J - „ I -I . - , - . I . ... ......... a· I n lnam ani pewodów postępowania tego Pana, aaJ 
na organ zac • •ttll ~ 9Mlego 9zp1egos vva „a„ a a przyczyny ttagcdii. Niechże się Pani U5pokoi I 

została cło •yo1a pr-lu!~ Hen ... yka "Ili napisze list, w którym słowa nie będą rzucan• 

(s~) Pomiędzy J!órami w hrabstwie'. założona przez Henryka VIII i początko niema między temi dwiema instytucjami bezładnie. Wiem, że napisała Pau.i tak, pod 

D~von~h.ire .w An~lji, daleko od linji ko· I wo bynajmniej nie służyła takim celom, ! żadnej łączności; A}!enci .obu c~ntral wpływem ~ielki~~~ bólu i ci~~pie~i!ł, .ale ~owio· 
le1owe1 1 większych szlaków samocho· jak gra polityczna na szeroką skalę i , szpiegowskich me mogą w1ęc robić so· na aię Pam skupie i zastanow1c, dz1a1am: nie pod 

dowych znajduje się wspaniały pałac. Doj słuiba szpó.egowska w państwach całe· bie „konkurencii". impulsem ne~wów, a~e z pełnią. ~wl11do111ości.-:-
okoła olbrzymiej budowii biegnie wyso· go świata Henryk VIII począł się posłu· A . I u· s . „ . Nerwy są na11lorszym1 doradcami I dlutcgo pow1n 

ki mur. Mieszkańcy okolicy nie wiele I ~iwać szp.ie-<ami za poradą kardynała d gełn~i :• nt~ ki)!ence d e~v1c~. r::-a1ą ' na się Pani opanować, ażeby zastanowic nad wy· 
. . . i i:. o spe mema wtę sze za anta n1z aaen· !' t t j N' h p · · d 

wtedzą o tem co się dzieje w tym Czar I Olfllasza Mosleya a „zpiedzy mieli wy· . S 1 d Y d dl t t k worion• sy uac .., iec ani raz 1eszcze o 
11 • • • " • • • : · • • c1 cot an · ar u, atej!o e wysz o· 1 • t I d k 1 · • 

nTym za~k~ ' 1ak go 0gól01e ~azy_wa.1ą. I łąpznie badać, . czy zona 1es!o )~st mu lenie ich jest postawione na odpowie· mn e t~p1~ze, lm r~zem ~ na d ~yrazo e1. a. ra 

ylko niekiedy przybywa tam 1~k1s. ele· 1 ~erną. Ja.k wiadomo, Henryk V III ~ył ,. dnio wyższym poziomie. W czasie swego ;emi a os .~a~ ~n:w1?1y llęh na • emb, co k w1nnlł 
gancko ubrany mężczyzna z niewielką w1elokrotme żonaty jednak żadna z 1e· l . b C k • an uczynt 1a się zao owac wo ee rzyw· 

l. k k . p k d b . . . ' . . . trzy etmej!o po ytu w „ zarnym zam u dziciela 
w~ 1ze:z. ą w rę u. u '! o ramy ~eJ )!o zon me był8: mu ~ierna. Vf! ~zyst~ie 1 otrzymuje adept sztuki szpiegowskiej · „ . . 
śc10w;1 1 po sprawdzeniu dokumentow z~ra.dy ~chodz;ły na 1aw własm~ dz~ę-1 przedewszystkiem pierwszorzędne wy· „H.ANECZK~ · w LOD~I .. Nal11rain1e, że jest 

zostaJe ~uszczony do środka. Przez ki ~ywtadom p1erwszvc.h a)!~ntow ,n.
1 

kształcenie fizyczne, musi znać boks, Pani Jeszcze ~1elklm .duec1uchem I pod tym 

trzy lata nie opuszcza pot~m z~ku. ~e!hgence Service. Za. ich te~ sprawą . pływanie, dżu-dżi-tsu, szermierkę, jazdę względem zna1?my Pam ma zupe}n~ rację. -

W zam~u ty~ szkolą M, ~udz1e, któ· j sctęta została królowa . Maria Stuar.t. · konną i tenis. Równocześnie uczy się ję· i t~go wszyst~1ego o ~z11m mi P.an.1 napJsala, a 

rzy zdob~h so~ł~ wszec~swi~t~ą ~ła· C~o~wQ}l,, który .zrozumi":ł . znac:zerue I zyków, a !!dy już zdobył odpowiednie c? Jest ~la ?1n1e z.upełn1e Jasn.e, m1?'0• że dla Pa· 

wę, a mianowicie aJlenci taineJ sł~zby ta1ne1 słuzby wyw11adowcze1 me dla ce· I wyks. ztałcenie fizyczne uczy się szeregu I n1 wyda1e się zawiłe, wnoszę 1edyo1e, te ten Pani 

szpiegowskiej „lntelli!lence Service0
• łów kryminalnych, lecz wybitnie politycz specjalnych wyczynów Wdrapywanie znajomy, dopnie do tego czeQo ciice, a mianowi· 

Kto poświęcił się służbie w tajnej orga: nych rozszerzył znacznie i dał nowe I się po murach i rynnach iest jednem z cie do tego, że Pani wreszcie z~odzi się zostać 

nizacji szpiegowskiej w Anglji, muSil podstawy tej instytucji. I najłatwiejszych zadań. O wiele trudniej·\ jego żoną, To mądry chłopiec i wie jak zabrać 

przej.ść surowe !YYszke>lenie .. Prz~z .trzy . Po raz pierws.zy na sze~szą arer;ię po- 1 sze iest otwieranie zamków bez nai· ! •!ę do rze~zy, ateby wy.wołać uczucie budzą.:ej 

lata Jest on całkiem odcięty od sw1ata1 lityczną wystąpili al!enc1 11Intelhgence ! mniejszego szmeru chodzenie w ciem· I się do życia kobiety, Nie wolno Pani żywił do 

od za~aw i od. ży~ia to~arzrskiego. U· S.ervice" na początku ubi~głego. stul~· ' ności, unieszkodli~ianie wszelkie~o ro· nie~o preten~ji, albowiem Pani nma wyst4plła 1 

mysł 1ego zosta1e sdą wc1ągmęty do na· cia, jfdy Napoleon prowadził s~o1e WOJ· dzaju instalacji alarmowych i t. d. fnic1atywą, azeby Wisz 1tosunek był w dalezym 

uki, a kurs jaki mai~ kandydaci do prze ny zdobywcze. Anglicy dzięki swym wy ci,~u wył,cznie kole:i:eńaki, ażebyście mieli zu• 

robienia jest oobrzymi. Absolwent szko· wiadom, wiedzieli zJ!óry o wszystkich Trzeci rok nauki jest najbardziej tru: 
1 
pełn11 swobodę towarzyską, .swobodę, dobierania 

ły w „Czarnym zamku" musi umieć poczynaniach Bonapartego i dlatego · dny. Szpiedzy uczą się charakteryzacji sobie zni;jomości, towarzystwa, przelotnych flit· 

wszystko. Musi elegancko tańczyć, odpo j wychodzili zwycięsko z opresyj, a w ' oraz odczytywania i i>isania szyfrów. łów itd. Tymczasem Pani, która .ama zapropo· 

wiednio zachować się w towarzystwie, końcu pokonali Napoleona i przyczynili Musi umieć zmieniać J!łos wraz z ubra· nowała teito rodzaju stosunek, diiś, krzywi alę i 

znać szereg języków, udawać arabskie-, się do wygnania go na św. Helenę. 1 niem i swoim zewnętrznym wy~lądem, dąsa na to, że znajomy Pani, •• post~puje właśnie 

go handlarza, być iednocześnie aktorem, Centrala służby śledczej w Angljij aby nie wzbudzać najmniejszych podej· tak, Jak Pani tego chciała. Prnciei nie mote 

żołnierzem, obserwa.torem i w razie po· mieści się w Londynie, przy Downing· 1 rzeń. Dopiero po ukończeniu tej szkoły się on zamienić na niewolnika gotowego na kat· 

trzeby -- umrzeć nie zdradziwszy się ni Street 10. Stąd otrzymują wszyscy agen·, opuszcza szpieg „Czarny zamek", aby de skinienie -wej Pani, tylko dlatego, :i:e ~1• w 

czem. ci tajne rozkazy. Jak wiadomo, drugą I wstąpić na służbę centrali przy Downing Pani zakochał, a Pani uczucia te~o nie podziela 

Czterysta lat ju.t istnieje ,,Intelli· central~ służby ~ledczei w Londynie Street. , i nie rozumie. 

gence Service". Or4anizacja ta została jest Scottland-Yard, jednak . oficj~lnie · Oczywiście postitplla Pani zupełni• słuunle 

-1313 ty strz . ł rozłożył go fru· pem na· aren1·e :!:~~.~: i:i:~e::~~~· ~:.~ ~::~·:e:~~i~.:;:; 
• · młodziutka, do małzenstwa ma Patti wiele czasu 

. i niema bynajmniej potrzeby zo3lawania żonę 

Sk d . „ ł • k J d b lfó J k „ f k• Chi' k ''' człowieka, którego się tylko lubi, ale nie kocha. 
-ą \UZ ~ I Się u a \V u 8 UICB p ę OBI par ner I ,, nczy a . - Zna/omy za·j· Palli, sp~yt?y chłopiec, c~ce jednak 

fłlordarczy strzał zdemaskował genialny trick artysty :;;y~~~~=~c ~~z::i::eb;:z~:::l~Za(:~i: :~~ 
panccrzoną w rękawicę dotnia. trzymał! w tufie. Strzał l:Jyt przedziwnfo celny. takie zrozumiałe, te flirtuje z innemi tylko dla

(mh) - Atrackcję cyrku w Bomba
ju stanowiły popisy niejakie~o Peitsinho 
Codizennie wieczorem w obecności 
zgromadzonych tłumów oubliczności 
Chińczyk Pęitsinho stawał na tle czar· 
nego ekranu z rozkrzyżowanemi ręka· 
mi, naprzeciw niego sadowiła się jeg·o 
asystentka, ślaczna miała dziewczyna 
I mierzyła doń .z dubeltówki. łMerzyła 
prosto w serce I kiedy wobec szalone
go napięcia nerwów pubtlcznoścl padał 
strzał I kula przelatywała orzestrzeń, 
aby ugodzić w serce Chińczvka, ten 
błyskawicznym ruchem chwvtał w 
dłoń opancerzoną stalową rekawłcą 
świszczącą kute I · pokazywał la zdumło 
nej publiczności. 

Ten numer od szereini lat stanowił 
niebywałą atrak°'ę w cvrku bombaJ
sK:im, ściągając codziennie tłumy pub
liczności, która pragnęła ujrzeć' na wtas 
ne oczy niesamowity worost wyczyn 
Chińczyka. Ale pewne.11:0 wieczoru sta 
to się coć niespodziewane~o. O ozna
czonej godzinie, jak zawsze. smukty 
Chińczyk stanął w zfocistvch szatach 
na tle czarnego ekranu i z żałosnym 
uśmiechem oczekiwał kuli z rozkrzy
żowanemi rękamł. 

Jak co wieczór biała. jasnowłosa 
asystentka spokoJnie i dfu~o mierzyła, 
aż wreszcie padł strzał. Publiczność o
czekiwała z naprężeniem zaoowiedzia
nego gestu chwytania kuli. Ale tym ra
tem Peitsinho nie uczynił znane11;0, po
wtarzanego 1312 razy ruch'. Chwycił 
słe natomiast za serce ł osunal się bez„ 
w ładnie na piasek arenv. 

tego, żeby Pani uczynić na dość, żeby Pani wre· 
ponrostu w ręka. StrzaL o którym denat wiedziai. ie jest szcie zrozumiała, że Ję to lrytufe 1 :te, ~dyby był 

W momencie wystrzułuł rohlt rur;h f fil.::cy,iny, przyniósł mu śmierć. · Pani zupełnie obojętny, wcaleby się Pani fym 

tok, jakdyby chwytał kule w o·owietn:u Vv'ładze policyjne w Bombaiu zaję- faktem nie przejęła. JedHk więc jest pewne 

! 1 triumfującym uśmiechem ookazrwał ly c;ię rozwikłaniem zagadki. w jaki „coś" co zaczyna w Pani serdunk•i kiełkować: 
i<i publiczności. Po długotrwatvm t1·c· sposób stało się, że dubeltówka była Naturalnie, że nie jest to praw1k:w1. miłość, al

ningu doszedł do tak wspaniałvch wy- wyjątkowo nabita i kto .iest winien te· bowiem jest tam znaczny odsetek podrażnionej, 
nikÓ\V, że w istocie trick ten snrawia! · go· zabójstwa. Towarzyszka zamordo- ambicji własnej, ale już w każdym rnrte coś się 

nie1wykłe wraienie. Fred Oodfrcy wy-1 wanego twierdzi kategorycznie, że rodzi, coś zaczyna kiełkować. Pretensji żadne! 
stępował już 1312 razy, zbłeraiac hucz- przed rozpoczęciem seansu sama WY·· żywif Pani do niego nie może, poniewai, prze· 

u~ oklaski. I oto podczas Je20 131.l wy-
1 
próbr,wa!a broń, w którei kuli nie byto. cleł Pani sama tego chciała, 

stępu trick zako1iczył sle dlań tak tra- Jak dotąd zagadka ta nie została jesz-
glcznfe. Dubeltówka, która zawsze na-! cze wyJ'aśniona i władze bezskuteczn:e A. więc niech się Pani nie przefmufe temi łlir· 

, tand Jef znaJomego, albowlem nie wpływają one 

~ijana była tylko prochem. niewiad:l- l głuwią się nad jej rozwikłaniem. na stan jego uczuć dla Pani. Można cudownie 

mo dlaczego tym razem posiauaf a kule pogodzić jedno z drugiem: głębokie uczucie dla 

Groźny bandyta mistrzem base-ballu 
Klub amerykański znalazł sit: w nlelada kłopocie 

Do podrzędnego baru na orzedmie- spole za 200 dolarów mieslecznei pens)i 
ściu Nowego Jorku wszedł zamaskowa- Lecz przewodniczący ogólna ameryka1 
ny mężczyna i grożą<;: rewolwerem skiego związku klubów basebalowych 
kazał wydać sobie pieniądze z kasy. energicznie zaprotestował orzeclwko 
Po pewnym czasie opryszka tego, na- :zaangażowaniu byłego przestępcy, mó
zwiskiem Pitts, aresztowano i osadzono wiąc, że uwłacza to honorowi organi
w więzieniu Sing-Sing. zactf. Wobec tego Pitts i ie~m klub 

Pytt zachowywał sie przykładnie I zwrócili się do arbitra klubów basebal· 
okazał się mistrzem w baseballu. Po- lewych. 
nieważ władze więzienne nie miały Pitt Arbiter zaproponował nastepujące 

sowi nic do zarzucenia - został on załatwienie sporu: Pitts zostanie człon
po pięciu latach wypuszczonv na wol- kiem klubu Albawy Senators ood tym 
ność. warunkiem, że przez rok nie bedzle grał 

Po wyjściu Pittsa z wiezienia klub! Przez ten czas opinJa publiczna uspo
zawodowych graczy w piłke wodną za- koi się trochę i zapomni o włezlenneJ 
ofiarował mu stanowisko w swym ze- przeszłości Pittsa. An. tte. 

Konno z Sof il do Leningradu 
Smłeła podróż ekscentrycznej Amerykanki . 

jednej kobiety i flirt towarzyski z pięlnastcma 
lnnemł. Ponieważ nie jesteście zaręczeni, więc 

postępowanie znajomego Pani bynajmniej Jej nie 
ośmiesza. Jak Pani powinna postępowat: :• „ . Tak, 
lak Pani czuje, - Jeżeli nie koch'ł i;o Pani 
dostatecznie, - nie wiązać się jeszcze żadnem 
słowem, żadnemi przyrzeczeniami. Zres.-tą oby· 
dwoje macie jeszcze czas i możecie poczekać, 

Mam pełne zaufanie do Pani znajomego, że posia 
da odpowiedni zapas cierpliwości i zdaie sobie 
sprewę z tego, że Pani jeszcze nie dojrzała do 
małieństwa. 

PANI MARJA WR. w ł..UCKU, Wyf87.d nie 
był konieczny, gdyż mam wrażenie, X('! zwvkła, 
szczera rozmowa wyjaśniłaby sytuację i :!!!1iechę· 

ciła natręta do dalszych nagabywoń Pani csoby. 
Skoro jednak Pani wolała w ten sposób po~l'\pić, 
obecnie ozuje się dobrze i 211domowiła na no· 

wem miejscu - to tem lepiej. Cieszę się tylko, 
te Jest Pani zadowolona i, że na nowej posadzie 
niema nikogo takiego, czyja obecność ~nziłaby 
Pani nowemi ltomplikacjami. Naturalnie, ie ~dy· 
by otrzymywała Pani jakiekolwiek listy stamtąd, 
to oczywiście nie należy na nie odpisywać ani 
przywilłZywalS do nich żadnej waJ!I. ów pan nie 
może Pani w niczem zaszkodzić i wszelkie Jego 
po~ó~ są śmieszne i nieistotne. 

W cyrku powsta'fa panifa. oublicz
ność była zdezorjentowana i orzeraźo
na: Jedni zaczęli tłoczyć sie KU wyj
ści11, inni pobiegli na arene. g:dzie leżał, 
brocząc krwią Chi1iczvk. Wreszcie zja
wił się lekarz. który móll:ł tvlko stwłer- Pewm1 . ekscentryczna amerv]{anka, 
dzić śmierć. Peltsłnho nie żył, trafiony 11azwi&kiem Patricia Mac Cain. zarniesz 
kulą w samo serce. kaf :-i obc~nic w Bułgarii przedslewd~ła 

I wtedy wyjaśniła sie caf a olfrutna profekt konutJ podróży z SofH do Le· 
talemnica tricku cvrkowe11:0. Okazałoł nl11gradu. 

PAN EUGEN,H;f ,/. R. W 1:-10\\'IWCL\ wrn. 
stamtąd w „d~uż wybrzeży Morza Ct.l~ Nie mogę ud„lcli:~ żad11l'] informa~ii dotyczą· 
negn do .Bukaresztu. cel któregokolwl ~I\ z nich korl· ~po11d~nli'1w o~o-

Z Bukaresztu pani Me. Chain poje· ble postronnej, tembardz:cJ zaś t::!1k.L1 inhH 1n:i· 

dzie do Odessy i Tyflisu, a następnie cef któregokolwiek z moich korespondentów oso 

brzegiem morza Kaspijskiei;co do ujścia Pan Jedynie r .10lsa! do rcdakcli list i pro~ha o 

\Vflfgi. przesłan~e go osobici, która Qtrzrn!ala odpo. się , że Peitslnho nie bvt łwcale Chió- Obliczono, że „przejażdżka" ta musi 
czykiem, ale Amerykaninem I nazywfłl 1 trwać :> kolo roku. Pani Patricia wyru. 
st~ w i tocie Pr d Godfrev. Wvmys!H J .:::zy w µodr6ż ,rnpefnie sama. 
on tJ.kl trlck cyrkowy, te ku}e. którą . Trasn podró*y prowadzić bedzi.n z 
jakohy miałtl chwytać w nowictrzq o~ SoUl przez dohne .R6t do Kazan:iku; 

' 

DalsJ:e etapy oryginalnej pod.róży, wiedź pod szrlr;:i taką, list zostau'e prz~sr:my, 

to: miasta nadwołżańskie, Niżnv Nowo-, o Ile redakcja otrzyma bliż~1.v aun.:s, no, a re• 
gród i wreszcie Leningrad, (anl li szta będzi.:l iu! zależała od uobroj woli kl'r~ 

. - -ąo~~ cey korc5poudentki. 
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BAŁUTY-KROLOWA PRZEDHIEŚ( "ŁtiDZKICH 
Dzielnica największej nędzy.-Niwelacja u'ic bałuckich. - Skwer na 

Brzezińskiej. - Tramwaje miejskie· do Radogoszcza . . 

Rozmowa „Expressu" z prezesem „Tow. Przyjaciół Bałut", p. Józefem Trawkowskim 
. Lódź, 20 .września. biecano nam również, że przed gma- uregulowania rzek.i Bałtttkl, rymi przeprowadziliśmy rozmowę na 

Łódź hc~y 6?0.0?0 mieszkańców, chem szkoły powszechnej na Brzezłri· która tak dotkliwie daie sie we znaki te11 sam temat dowiedzieliśmv się o 
~ t.ego na. sródmieście . przypada zale- sklej 1?-aprzeciw plantacyj miejskich po- mieszkań com Batut. Ztożyliśmv Już w pewnym charakterystycznvm szczeg_ó

w1e trzecia część, a wiec 200.000, resz ~stame skwer, który ożywilbv ziele- tej sprawie odpowiedni memoriał i ma- le„. Okazuje się, że prezes Towarzy
~a ~aś -b cdzteryhsta tysięcy - to młesz- mą szarzyznę tej całej dzielnicv. Dal- my nadzieję, że sprawa ta zostanie na- stwa Przyjaciół Balut, p. Trawkowski 

ancy ru nyc , zaniedbanych przed- sze nasze zabiegi dotycza reszcie uwzględniona przv uldadan~u własnym kosztem otworzyt w lokalu 
mieść. . . przedłużenia Unii tramwaiów miel· budżetu m. Łodzi na rok 1936/37. przy ulicy Brzezińskiej 25/27 czytełnłe 

Królową prz.edm1eś~ lódzkich są sta- skich do granic miasta, a wiec do _ A czy Towarzystwo Przyjaciół i wypożyczalnię książek, dla które] za. 
r~, znan~ z wielu op1~ów J1:az~towych RadoirOSzcza. Juljanowa występuje wspólnie z Towa- kupil cały inwentarz oraz 600 dziel. 
mesłuszme złą sław.ą ciesząc~ si~ Balu~ aby ludność robotnicza. mieszkająca w rnystwem Przyjaciół Bałut? Mamy więc na terenie Łodzi trzy 
ty, pod względepi hcz1,1,Jn~śq !1ueszkan R_adogoszczu nie musiała dopłacać do - Nie ... Towarzystwo Przviaciół Ju towarzystwa przyjaciół naszvch przed
c6.v, pr~erastaJące Chomy i Ząrzew biletu 5-ciu groszy. Pracy jest więc nie jjanowa odłączyło sie od nas w maju mieść. Istnieje możliwość, ze z czasem 
~wukrotme •. podczas. bowie!ll .2:d~ tam mato, nie brak również zrozumienia dla bieżącego roku i czyni starania na włas wszystkie te organizacje lJOlaczą się w 
Jest zaledwie sto tysięcy mieszkanców, tych spraw wśród odpowiednich CZ\rn- ną rękę. Są to mieszkańcy kolonii skar- iedno wielkie "Towarzystwo Przyjaciół 

na Bałutach mieszka około 200.000 ników. · · howców, którzy troszcza sie o e~tety;:z I Wielkiej Lodzi" na wzór oodobnej or-

B t t 
osóbt • Wreszcie d?dać należv. że w ramach ny w. ygląd dzielnicy, którei sa lokato- ganizacii w stolicy, by wspólnvm wy-

. a u Y ~nane są. w ca1el Polsce. naszych zamierzeń mieści sie również rami. . siłkiem pracować dla dobra naszego 
P.1erwsze. opisy I:-odz1 w. koresponden- plan Od innych mieszkańców Batut, z któ miasta. Ego. 
ciach kraJowych i zag;ramc Zflvch muszą '!!~~~!!~~~~~lllll••••m•mmliiilliiiiiilillliililimiilllll~~lllllllllllllllllllllllllllllll••••"'•lllllllllllllllllllllli~ 
w myśl tradycji rozpocząć &ie od knajp Ulllllllllll1/1111111111nlllllllllllllllllllll11111l!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll fllilll!lllllllllllllllllllllllllllllllll!llll!lllllllllllll!Hlllllllllllllllllllll l llHlll ll lllll llilllłllllllll l lU !llHlUl1llll1111HHltllUllHHl11llllllllllUI 
baluckich, „melin"', ciemnych uliczek i 

~~gjeW~ft~~1~~p. :l~u{t~~~;:;dynp~~ Nauka chodzen1· a po u· 11· cach 
gę, Paryz - Montmartre. Wiedeń -
Prater, a Lódi - Bałuty... Dużo się . . 
tam zmieniło od czasu wojny. kiedy to ' • · · • • • 
Batuty byt~ rz.eczywi.ś~ie siedliskiem zosta1e wprowadzona od pon1edz1ałku . w Łodzi„ -

nor bandyckich 1 złodz1e1skich. J k • d · • h d • ' • d • ? 
dziś Jednakże Jest to dz1e1n1ca e>rze· a I g Zie nalezy przec O ZIC przez Jez n1ę. 

dewszystkłem - nędzy! 
Jedno tam tylko pozostało bez zmian Lódź, 20 września. I strzegany każdy wie. Na Jezdni ulicy które będzie można się przedostać z ied 
- ciemne, brudne. niezabrukowane u· . (k) - Wczoraj odbyła sie w łódz- Piotrkowskiej od Placu Wolności do nl. nei strony ullcy na drugą. 
Uczki. kiem starostwie grodzkiem konferencja, Legionów więcej chodzi ludzi. niż na Pokazy prawid1owego chodzenia po 

Ale hólowa przedmieść łódzki cli l na której omówiona została sorawa na- 1 chodnikach. ulicach odbywać się bę<la narazie tylko 
zwraca na siebie coraz większa uwagę uki c~odzenia po ulicach miasta. Kon- I Możliwość nieszczęś!iwvch wypad- na ulicach Piotrlrnwskłe) I NowomłeJ· 
zyskuje sobie serca obywateli łódzkich ferencJa ta zwołana została wskutek ków jest obecnie tem wieksza. że na sklej. W poniedziałek funkcionariusze 
czego najlepszym dowodem Jest oowo- częstych wypadków z orzechodniami, , wielu ulicach jezdnie sa rozkQpane I policji będą udzielać wskazówek prze-
lanie do życia · którzy przez wlasną nieuwageJ pomi- trudno się przez nie przedostać. chodniom na odcinku ul. Piotrkowskie) 
„Towarzyśtwa Przyjaciół Bałut''· nięcie · przepisów padają ofiara przeje- I I dlatego właśnie staróstwo grodz; od Andrzeja · ,do Placu Wolności. a we 

Prezesem tego Towarzystwa .iest p. Jó· chań przez taksówki, dorożki. rowery kie podejmuje energiczną akc~e. mającą wtorek na Nowomiejsfdei od Placu WoJ 
zei Trawskowskt, z którym odbyliśmy i t .. p. -: Mimo wyraźnych zakazów na celu zapobieżMe nieszcie~liwyfff 11Ct§ci iło Batuc1dego Rvnku. 
rozmowę na temat hola.czek północnej P?bhcznosć lódzka przebiega przez Jezd wypadkom. W nadchodzący ooniedzia- · Istnieje projekt, aby przechodzenie 
dzielnicy naszego miasta. mę akurat w momencie, .gdy nadjeżdża łek na miasto wydelegowani zostaną na · drugą stronę ulicy mogło sie odby-
~ Tow.arzystwo Przyjaciół Balut -- wehikuł, lawiruje między stł~czonemi j spe.cj~!nie przeszkoleni !unl~cionarfusze wać tylko na skrzyżowaniach ulic, tak 

zwierza się przed nami prezes. p. Traw s~mocbodami, co rzecz zrozumiała, mu- pobcJI, ktorzy będą udz1elac wskaz6- jak to ma miejsce w Warszawie. Spra
kowski - istnieje już od roku i w ciągu 'i s1 sp~wodować ni~szcześlł":e wypadki. wek, jak należy pr~chodzić Przez j~zd wa ta zostanie zadecydowana w nai-
tego czasu zaprzęgło do · pracv nad u- Niedozwolone Jest również chodze- \ nłę i w których młe1scach. Na skrzyzo· bliższych dniach. 
normowaniem Batut około stu ·człon· nie po jezdni. Jak ten przepis jest prze- waniach ulic wymaluje słe pasy. przez Czego nas będą jeszcze uczvć funk-
ków. Uważamy za jeden z Pierwszych cjonarjusze policji? Przedewszvstkiem 
naszych obowiązków doprowadzenie do 3alka nlady ni• zawodzi! aby po chodnikach chodzić prawą stro· 
porządku ulic bałuckich. pozostawiają• ną, aby nie zatrzymywać sie przed wy-
cych przecie bardzo wiele do tvczenia. Wielka wygrana 4-ej klasr stawami, ieżeli jui stoi kilka osób. 
W planie zabrukowania łódzkich ulic 5 Q Q Q Q W razie niepodporzadkowania się 
uwzględniono w tym roku. niestety, ze Zł. • .- .IHI Mr. JSf68 tym przepisom spisywane beda proto-

• względu na brak funduszów. tvlko śród -- kuty. Musimy więc uważać od ponie-
mieście, ale muszę podkreślić z całym padła wczoraj w Największej Najszczęśliwszej w Łodzi Kolekturze! dziatku, gdyż może nas spotkać taki los 

naciskiem, że tymczasowv orezydent M 3AT A Piolrkowaka 2 2 jak warszawian, którzy óodczas ostat-
inż. Głazek doskonale roaie sobie spra- Piotrkowska 66 niej nauki chodzenia zapłacili wiele zło-
wę z naszych ·potrzeb i czvni wszyst- + tówek„. 
żo, co leży w jego mocy, aby przyjść Mowoneletaka 1 -------------
nam z pomocą. Wielką ener~ią nat- L6di eta le gra I wygrywa w powyiszej kolekturze r 
chnąt naszę młodą organizacj~ zacny Losy do 1-ej kl. już do nabycia! Notatnik mie~skł. 
ksiądz Szymanowski, którv również w 
miarę sił popiera nasze starania. Ponie
waż o brukach narazie niema mowy, 
więc przeprowadza się przynajmniej ni 
welacje ulic, co również posiada wiel
kie znaczenie, jeśli zwaiymv. że na 
niektórvch ulicach Bałut sdebokłe doły 
uniemoiliwiaią poprostu orzedostanie się 
do domów w porze Jestennel I zimowef, 
gdy zwiększa się ilość opad<>w atmosfe 
rycrnych. 

Obecnie pracuje okoto 200 tuCJzł naa 
11porzadkowaniem ulic, przyleJ1:ających 
do kościoła na Marysinie. a wiec prze
dewszvstkiem ulicy Przemvsłowej. O-

Skróty t1legr8liczn1. 
- W e Francji zmarł wybitny dyplomata 

francuók i Cambon. 
- W yspa jap ońska Hokkaida została na· ,. 

wiedziona trzęsieniem ziemi. 
- Sesja sejmu i senatu zostanie otwarta 

prawdopodobnie w pierw5zeJ polowie pa2· 
dziernika 

- Były więz ień brzeski dr. Prager nade· 
sł a ł do władz sądowych list, prosząc o zezwo• 
len' e r.a powrót do kraju i odcierpiepie wy. 
mierzonei mu kary 5 lat wli:zienia. 

- ·wszyscy właścic i ele domów konfekcyj
nych w Holandii uchwalili bojkot towarów nie
m·eck ic11. 

- W za~::i.dk0wy sposób zgi nął w Rumunii 
wagon oocz towy :t poci ągu Cze t1: iowce -
Jassy . i•!arazie zaginioneio :waitonu nie od na· 
leziono. 

Tragiczna śnlierć pasażera 
W najbliższych dniach odbędzie się posie

dzenie zarządu głównego klasowego związku 
włókniarzy w Lodzi, na ·którem uchwalona zo
stanie akcja ekonomiczna w przemyśle łódz· 

Wypadł z tramwaju na Szos\e Pabjanickiej kim. Chodzi o wystąpienie z żądaniem 0 pod· 
Lódź, 20 września. i nim obecni zdołaii zorientować się, nie· · wyżkę płac dla robotników. 

(gr) - Pasażerowie podmiejskiego szczęśliwy pasażer wypadł na bruk. Za- *1* 
tramwaju na Szosie Paibianickiej, byli trzym!..no tramwaj. Cięźko rannego prze· Odbyła się wczoraJ w Ubezpieczalni Spo-
~czorai wieczorem św}adkami .wstrząsa- w]o,zł? po~ot?wi~, Czerwonego Krzyża do 

1 
recznel . k?nierencJ.a w sprawie ubezpieczenia 

Ją<::ego wypadku, ktory spowodował,· leczmcy „Umtas . chałupmkow łódzkich I z województwa łódzkie
śmierć młodego jeszcze mężczyzny. Stwierdzono, iż uległ on złamaniu obu go. Chałupnicy wskazali, że .zarabiają tak mało, 

W tramwaiu z.najdował się Gabrjel nóg i rąk, wstrząsowi m6zl!owemu oraz l że nie mogą sobie pozwolić na prywatnych dok· 
Wasilew.siki, zamiesZ1kały przy ul. Pa•bja-

1 

złamaniu obojczyka. Mimo natychmiasto 
1 
torów. Postanowiono, że związki chałupników 

nic'kiei 82. wej pomocy leka:rskiei, Wasilewski zmarł i pr,zedlożą ubezpieczalni wykazy wszystkich 
Nagle, z pr.zyczyn 'dotąd nieustal-01I1ycłi l po kilku godzinach. pracodawców I wszystkich pracownllców, a 

Wasdl~wski wyszedł na pomost wagonu wówczas ubezpieczalnia przymusowo ubezple-
. czy chałupników. 

Fiszhouf skozong . W najbliższy poniedziałek rozp-0cz11ie się 

na rok więzienia za oszustwo matrymonjalne proces 16 b. radnych m. Lodzi, oskarżonych o 
. , • , · . wywołanie krwawej awantury I udział w zaj-

Lódź, 20 września. W dzien swego slubtt Piszhaut uciekł . ściach na plenum Rady MielskieJ w dniu 28 maia 
(k) - Przed sa.dem okręgowvm sta- z Lodzi z~. sw.ą kochanką, tancerką „A- r. b. Oskarżeni odpowladaJą z art. 128, który 

nąt wczoraj Józef Flszhaut. oskarżony merykany . Niedawno porzuconv prze.z przewiduje karę aresztu do 6 miesięcy lub 
o dokonanie oszustwa matrvmonajl- nią przybył do Łodzi i oddał sie w ręce grzywny. 
nego. władz. *%• 

Dzieje Piszhauta są czvtelniKom zna Oskarżony jest chory, Cieroi na ptu- W Radogoszczu obok mostu kolejowego na szo-
ne. Przed .dwoma laty .poznał on. ldessę I ca i 1'.1a ziemi~tą cerę .. Na pvtania prze sie łagiewnickiej, został wczoraj wieczorem w 
Rozencwau~. nauc~y~1elke. zamieszka- I wodmczącego odpow1~?a . ba:dzo ~}- , tajemniczych okolicznościach postrzelony Wla· 
lą przy ul. Zachodmei 68. z którą zarę- chym głos em. Zezna!, IZ me ozenił się dysław Pewca:, zam. w Lodzi przy ul. Slowiań
czyt sic;. Rozencwa)g wyp!acita mu al :Hatc-i.{o. że nie otrzymał tyle oos_agu, I skiei 28, konńuldor fódzkiclt tramwajów. Prze· 
conto posagu 4000 ztotych. następnie ile chciał. --11 stępcy uie ud:ił-0 się schwytaO. 
wręczyła mu futro i pierścionek. Sąd skazał go na 1 rok wiezienia. 



talf;~K~,.~;-~: '~- !„Łańcuchy szcz,ścia" opasały cał~ Po Isk' 
Próby· zrobienia . majątku za .•• 1 złoty 

Legalna iinpreza . ·czy zreczny trick sprytnych aferzystów? 
„6.30-6.33: Pieśń „Kiedy ranne ~stają zo

tte • 6-.33-6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34--. 
6.50: G1m~astyka. 6.50-7.50; Muzvika (płyty). 
W przerwie o godz. 7.20: Dziennik poranny. 
7.~0-7.55: Odczy.tanie progr, na dzień bieżący, 
7 .. 5-8.00: Parę informacyj. 8.00-8.10: Audycja 
cła szkół. 8,10-11.57: Przerwa. 11.57-12.03: 
Syignał czasu z Warszawy, Hejnał z Kraikowa. 
12.03--;12.15: Dziennik południowy, 12.15-12,40: 
Audycia d.la s.~kół· (dla dzieci sta.rszych) P. t. 
„Na p~stw1sku . Obrazek słuchowiskowy J. Gra
bowskiego, . 12.40-13.25: Koncert z płyt. 13.25-
13.30: Ch~1lka dla kobiet, 13.30-13.35: „Z ryn
ku ~racy . „ 13.3'5-14.30: ,,Tam, ~dzie cy~ryna 

. doirzewa.... (płyty). 14.30-15.12: Przerwa. 
15.12-15 _15: Przegląd giełdowy łódzki. 
1~.15-15.25: Pr~egląd giełdowy warszawski. 
1;:>.25-15.30: ~1adomości o eksporcie polskim. 
15.30-16.00: Koncer.t zespołu W. Wilkosza, 
16,00-16.15: Pogadanka dla chorych w opraco-

waniu ks. kapelana M. Rękasa (Lwów). 
16,15-16.45: Koncert w wyk. orlkiestry Tadeu

sza Seredyńskiego (Lwów}, 
16.45-17.00: „Zwierzęta, których się nie lubi"

opowiadanie dla dzieci starszych Plewińskiej
Smidowiczowej. 

17,00-17.15: „Nocny wypad na niewidzialnego 
wroga" - reportaż z Instytutu mi!krobiolo

' gicznego w Kiraikowie - wy.gł. d.T, Jaa Re
. guła (tr. z Krakowa}. 

17.15-17.20: Minuta poezji: Wiersz Jana Le-
mańskiego. 

17.20-17.50: Sławni śpiewacy polscy: Ewa Ban
drowska-Turska i Jan Kiepura (pł}ty). 

17,50-18.00: Poradnik sportowy, 
18.00-18.~0: U~w~ry polskie na altówkę w wy

konaniu Mieczysława Szaleskiego. 
18,3<!-18.40: ~og~danka .,~k1ualna p, t. ,,Grupu

J~my pam1attln Łodzi , - wygłosi r~. Sta
nisław Rachalewski 

18.40-18.45: O wszystkiem potroszku 
18.45-19.10: Muzyik:i- taneczna i lekka (płyty), 
19.10-19.20: Zapowiedź programu na dzień na-

stępny, 
19_20-19.35: Koncer.t reklamowy, 
19.35-19.40: Wiadomości sportowe lokalne 
19.40-19.50: Wiadomości sportowe ogólne: 
19.50-20.00: Aiktualny monolog, 
20.00-20.45: Muzyka lekka w wyk zespołu Ada-

ma Furmańskiego. ' 
20.45-20.55: Dziennik wieczorny, 
21.00-21.30: Muzyika taneczna w wyk, Małej 

Ork. P .. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego, (Tr. 
_ do Berlina, Frankfurtu n/M i Monachjum). 

21.30-21.35: Obrazki z Polski współczesnej, 
21.35ó22,35: Koncert Ęymfon. w wyk, Or.kiestry 

P. R. pod dyr, Grzegorza Fitelberga z udz. 
Zbigniewa Drzewieckiego (fortep.), 

22.35-23_00: „Rykowisko jeleni" - transmisja 
z lasów pomorskich. 

23.00-23.03: Wiadomości meteorologiczne _ dla 
komunikacji lotniczej. 

23.05-23,30: Muzyka taneczna (płyty), 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
ANGLJA (Re1i. Progr.), Koncert ork. symł. 
M. OSTRA WA. Koncert galowy, 
RYGA. Koncert symfoniczny. 
BRNO. Muzyka lekka, 
KOPENHAGA. Romanse Schumanna, 
·KOSZYCE. Recital skrzypcowy. 
POSTE PARISIEN. ,,La-haut" oper. Yvałna. 

Od paru tygodni wszystkie urzędy Jeżeli łańcuch nie zostaje przerwany, l czestnikami „łańcucha szczęścia", są:-
pocztowe niemal w całej Polsce zawało nazwisko pierwszego adresata znajdzie dząc, że w ten sposób mają pewniejsze 
ne są pracą dodatkową w związku z t. się w ten sposób na piątem miejscu u 25 szanse wygrania. 
zw. „łańcuchami szczęścia". Jest to no- osób, na czwartemu 125 - na trzeciem Jak się .jednak okazuje spowodu 
wy, zgoła oryginalny sposób zdobywa- u 625 osób, dalej na drugiem u 3125 i „przesycenia rynku" szanse wygrania 
nia majątku, który znalazł licznych zwo i wreszcie na pierwszem miejscu - u stają się coraz mniejsze i prawdopodob
lenników. Bo i nic dziwnego. Każdy prze . 15625 oseb. Z chwilą tą zaczyna się o- nie ostatni ryzykanci stracą z _,ełnle 
cież chętnie zarobi„. 15 tysięcy złotych, trzymywać złotówki od każdej z 16.625 swoje pieniądze. ... _ 
szczególnie, że zdobycie tej Jość pokaź- osób, biorących udział w „łańcuchu Koniunktura ta przypuszczalnie nie-' . 
nej bądź co bądź sumy nie jest związane szczęścia". długo się już skończy, gdyż według mia,, 
ze zbyt wielkiemi trudnościami. Wystar Naturalnie, że w praktyce wswstko rodajnych informacyj, osiągnęła teraz · 
czy bowiem wpłacić w pierwszym lep- to wygląda nieco inaczej, gdyż bardzo maksymalne nasilenie i lada dzień spe„ :· 
szym urzędzie pocztowym j"dną złotów często ów łańcuch z"staj'.) przerwany. dziewać się należy gwaltownęgo syad-: 
kę i następnie trzymając się ściśle wska Prawdopodobnie nikt jeszcze nie otrzy ku. Interesujące Jest wlfońcu, czy „łań~ _ 
zówek „Narodowego Klubu Pomyślnoś mat zapowiedzianych 15-tu tysięcy zło cuch szczęścia" jest legalną imprezą, czy , 
ci" wypełnić parę druczków, specjalnie tych, mimo to jednak całą stolicę i pra- też zręcznym trickiem sprytnych afe·,.
przygotowanych na każdej poczcie dla wie wszystkie większe miasta Polski o- rzystów? "' : , .-
interesantów. garnęła istna gorączka. Niema niemal 

Rzecz sama przedstawia się następu- człowieka, któryby nie byt wciągnięty 
jąco: • w tę grę. Nic więc dziwnego, że wszyst-

Ktoś otrzymuje od znajomego list, kie urzędy są przeciążone nadmierną 
zawierający nazwiska pięciu · osób i zo- pracą. Każdy człowiek z początu wzru
staje wezwany, by i on skolei po wpta- saa niedowierzająco ramionami. ale pó
ceniu jednej złotówki pod adresem oso- źniej daje się skusić i ryzykuje Jedną 
by, umieszczonej na pierwszem miejscu złotówkę, by wygrać owe zapowiedzia- 20 WRZESNIA 1935 R. , 
dopisał swoje nazwisko na końcu i wy- ne 15 tysięcy. Od godz. 8-ei rano do godz. 11-ej narażeni 

Od paru dni niektóre drukarnie war- jesteśmy na różne nieprzyjemności, spory i _ 
slat 5 listów do tyluż znaJ'omych z tern, k t ół 'kó 1 •· szawskie zaczęły wypuszczać gotowe szy any ze s rony wsp pr.acowm w są ... .1•· 
ażeby i ci przeprowadzili tę samą mani- dów. Jest to także nieo<1pow!ednia pora do za-
pulację. Po otrzymaniu takiego pisma formularze listów „łańcucha szczęścia", latwiania interesów bankowych 1 wekslowych, 
każdy z adresatów skreśla nazwisko zaś onegdaj w jednym z pism s'.otecz- gdyż grożą straty. Po godz. 11-el działają lep
pierwszej osoby, po uprzedniem wysta- nvch ukazało się charakterystyczne o- sze wpływy i odczuwamy wzro~t ener~ii. Po-

nl·u jeJ· 1 ,,,,.0 złotego i' dopi'suJ·e swoJ'e głoszenie: Jakieś biuro tłumaczeń prze- !11Yślny obrót wezm!l s~rawY m1los11e 1 przy. _ 
b • • i I' . iazne. Jest to odpowiednia pora do kupna odzie 

własne nazwisko na końcu listu oraz pisuie. na maszyn e isty „łancucha ży i obuwia, do przyjmowania służby domowe! 
pięć adresów znajomych i t.d. szczęscia" PO 10 gr. od sztuki." oraz do załatwiania korespondencji. Zaraz po 

Najbardziej interesujący j est fakt, P~l~dniu dzi~laią niepomyślne wply~y dla gór
że psychoza ta ogarnęła nietylko Polskę mkow I hutników oraz dla o.s6b maiących stycz , 

I i t A k dz 'e ność z morzem, medycyną 1 aptekarstwem. Od 
ZABAWA DLA KAŻDEGO. a e zagran cę,_ a nawe !"~~r _ę, g i godz. 14-ei do godz. 16-ei nie należy nawiązy:- , 

Pięknie urziJ,dzony lokal „Tabarin'' ciei:zy „dolarowy łancuch szczęsc1a Jest bar- wać stosunków z prawnikami i -kaS'leraml ani 
się wielkiem powodzeniem wśród publiczności dzo popularny. Mimo sceptycznych za- zawierać znajomości z osobami pici odmiennej. , 
lódzkiei, która codziennie bawi się tam dosko- patrywań wielu pesymistów, jak się oka- ~o godz. 16~ei następ?ie P.oprawa humoru i za
nale, zapominając o troskach l kłopotach. . . t . . w!'! szawie dużo osób mteresowame nauką I polityką. Okres ten do 

W przerwach pomiędzy tańcamL odbywa .- się ZU]e, Jes JUZ w_ -:-r , · - ' godz. 19-ei przY.niesie mile wzruszenia i pow0;-u 
program artystyczny, w którym występui•l nai- które · otrzymaly PO kilkaset złp1ych. za- dzenie w związku z teatrem i muzyką. Godz. 
lepsze siły, _ a mianowicie: duet Kamińskich, \edwie w dwa tygodnie. ad drna, wysla- ?U~ta nadaie.-się do rozpocz.ynanfa nauki z dzleć•. 
najlepszych tancerzy, duet Annins, świetnych nia SWYCh pięciu listów. Ludzie ci stają mi I przyniesie niezwykle pomvsly i projekty„ 
akrobatów, odtwarzających niezrównany nu- się- rzecz prosta~ zapalonymi zwolen n~ przysz.t~ść, które .należ~ ~prowadzać w t~-. 
mer z jabłkiem, tancerka Lu-Rolli, znana ze 'k . . - t · t · cie. Pótmeisze godziny wieczorne zapowla.da1a 
swych występów itd. ni ami. oweJ su~es ywneJ gry, wier- się go.rzeJ. I?ziatają nl~po~yślne wply~ , dl~ 

Ceny za konsumpcję są przystępne, co urno- dząc, ze gdyby rne to, że bardzo często zdrowia,. grozą wypadk! śmierci w rodzime._ Na
żliwia wszystkim udział w zabawie. Kuchnia następują zerwania niektórych ogniw I Jeży zaniechać wszyst.k1ego, co nie fest komeez-
smaczna i pożywna, prowadzona Jest p_rzezf niema ciągłości, zyskaliby spewnością I ne I C? można ~alatw1ć pótnleJ. 
najlepszych kucharzy. Bufet obiicie zaopatrzony z ór okreśioriił" sumę. Dz1eck.o dziś . urodzOM - san:i?wolne, o 

Dziś odbędzie się !alf z pełnym programem g Wy W . . t b d -d Ż _ skl~nnośc1ach ego!stycznych, prac?w1te, uparte: 
artystycznym, a wieczorem dancing. I . ~rszaw1e Jes ar zo .u O ro pociąg do zbytku 1 przepychu, posiada zdolności 

dzm, gdzie wszyscy czlonkowie są u- do muzyki. . ; 

Lusia niby skatowane dziecko. wą opartą o rękę. Olbrzymie jego plecy' 

Wi,cei niż miłość ~~~!~:::::: 
- Napisał specjalnie dla „Expressu• Andrzej Zaflski 

- Nie jestem okrutna tylko roztrop- zgarbily się jeszcze bardziej. Ach, jakżd 
na i doświadczona! O twojem przyszłem byl zmęczony, jakżeż niesmaczne wy
szczęściu stanowić będę ja sama. Ja też dawały mu się trywialności i upór swej 
wyszukam ci odpowiedniego męża! żony! Aczkolwiek od lat nauczył się stu-' 

Lusia była zawsze potulna i cicha. chać ją w milczeniu, teraz, kiedy w gtę 
Teraz jednak wzbudził się w niej bunt. wchodziło szczęście Lusi, otrząsnąl ·st~ 
Już raz sprzedano jq w niewolę za ster- ze swej apatji. 

131 
tę srebrników .. Teraz, kiedy w grę wcho Drzącym głosem rozpoczął: 

-- dzito jej serce, chciała uniknąć powtór- - Rito, nie bądź zanadto apodyk-
Siedzieli właśnie we trójkę przy stole - Co, zaręczyłaś się? nej pomyłki. Nie opuszczając oczu, odpo tyczna! Zostawmy dziecku naszemu tro 

kiedy wrócił wystany na pocztę stu- - Tak, mamo! Nie unoś się: mam na wiedziała śmiało: chę swobody. Pierwszy raz poślubiła 
żący. rzeczonego, którego kocham bardzo - Mamo, nie robiłam ci ~ .wy- człowieka, któregoś jej narzuciła. Teraz 

Między pliką gazet znalazł się rów- szczerze i cokolwiek się stanie, pozosta- rzutów za to, żeś zmusiła mnie nieledwie pozwólmy jej, ażeby poszła za głosem· 
nież i list, zaadresowany śmiałą męską ne przy nim na zawsze. do małżeństwa z Adamem Dryświackim, serca„„ _ . · 
ręką do Lusi. Oliwska zaczęła ·chichotać jakimś aczkolwiek Bóg tylko świadkiem, jak - O ojcze, jakiś ty dla mnie dobry! 

Dziewczyna otwarła go pospiesznie złym histerycznym śmiechem. Wresz- bardzo nacierpiałam się przez ten niefor - przypadła mu do rąk córka. · ~ 
i ·twarz jej • rozjaśniła się uśmiechem cie pohamowawszy ten swój wybuch, po tunny milrjaż. Wiedz jednak, że przej- Ale Rita nie rozchmurzyla się. Prze~ 
szczęścia. częła cedzić przez zęby: rzatam twoją grę. Wiem, że postanowi- ciwnie, w oczach jej czaiły się coraz t() 

- Od kogo masz ten list? -- spyta- _ Widzę, że rzeczywiście ten pobyt łaś mnie sprzedać skolei swojemu stare- nowe błyski. 
la podejrzliwie Oliwska. - Założyłabym nad morzem zdemoralizował ci~ do mu kuzynowi, Aleksandrowi. Ja jednak - A ja ci raz jeszcze powtarzam 
się, że to liścik miłosny„. Widzę, że ten ostateczności! Dotychczas byłaś zaw- powiadam .ci zgóry, że gdybyś mnie na- ·kategorycznie, że nigdy nie zgodzę się. 
pobyt w Jastarni zdemoralizował cię sze dobrą i posłuszną dziewczyną. Teraz wet miała wypędzić z domu, nigdy nie ·na twoje małżeństwo z jakimś tam pierw 
mocno„. Dawniej .nie otrzymywałaś ko- postanowiłaś pójść wtasnemi drogami. zgodzę się na to małżeństwo! szym lepszym fircykiem i łowq posagu. 
respondencii od mężczyzn.„ Ale, malutka, „za wcześnie jeszcze, za Matka uderzyła ją oczyma: Mąż spojrzał i _ nią zmęczonemi 

Widząc zaś, że Lusia zamiast reago- wcześnie". Owszem przyjmujemy do - Jakim tonem przemawiasz do oczyma. 
wać, z wyrazem szczęścia pochłaniała wiadomości, że miałaś nad morzem mi- mnie. Do mnie, twojej matki! Proszę cię, - Zanim zaczniesz określać go ta
dalej oczyma treść listu, dorzucił<... ostro: ly flircik, ale zechciej zrozumieć: narazie licz się ze słowami„. Taki zwrot, jak „po kiemi czy innemi kategorjami, pozwól 

- Możebyś wreszcie raczył„ odpo- jesteś jeszcze niepełnoletnia i będziesz stanowitaś mnie sprzedać" jest ce naj- Lusi, ażeby opowiedziała nam obszerniej 
wiedzieć matce od kogo masz ten list. robić tak, jak ja zechcę. A ja rozkazuję mniej niegrzeczny i obraźliwy. co to za człowiek. Możliwe, że posiada 

Lusia zauważyła, że oczy matki są ci, ażel:łyś sobie wybiła z głowy te two- - Przebacz, matko, jeśli w sprzecz- on tego rodzaju walory, że sama z-przy 
zte. Przez chwilę spoglądała w twarz je niewczesne amory. ce - która Bóg świadkiem - jest mię- iemnością zgodzisz się · na małżeństwo 
ojca, jakgdyby szukając pomocy. Ujrza- - Ależ mamo - zaczęła córl . .l. Rita dzy nami pierwsza - uraziłam cię czem jego z naszą jedynaczką. Opowiedz 
ta w niej dużo życzliwości i ciepła. To jednak ciągnęła dalej z pasją: kolwiek. Ale błagam cię nie psuj między nam Lusiu, co to za jeden, ten twój wy-
dodało jej otuchy. Zrozumiała, że nad- - Milcz, kiedy do ciebie mówię!.. nami harmonii i nie zmuszaj mnie do ta- braniec? 
szedł moment, ażeby powiedzieć rodzi- Nie chcę słyszeć o twoich zaręczynach mąźpójścia za Alek:.iandra! - Czy bardzo bogaty? - niemal 
com prawdę. i twoim narzeczonym. W tej chwili na- - A natomiast pozwól, ażebym po- drapieżnie zapytała Rita. 

Nie opuszczając powiek, zaczęła: pisz do niego lis~, w którym do~osisz mu, ślu~iła tego fi~cyka z . nad morza„. Tak Jakżeż ni_esmaczną wydała się 
- Drodzy rodzice, chciałam zakomu że zrywasz z mm. :Ewentualnie możesz I chciałaś dokonczyć, nieprawdaż? - za teraz ta zmatenalizowana kobieta jej 

nikow~ć c~ś,. o cze_m ~apo~knętam już dodać, że czy~isz t~ z rozkazu matki.-! śtpi~ła się zty.m śmiechem ~ita. -~tóż wtasn~j córce, szukającej - za przykła 
w swoim hście. W zycm moJem zaszedł A nawet zrosić papier łzą sentymental-. osw1adczam c1 kategorycznie: za rnc w dem oica - innych jeszcze w człowieku 
bardzo poważny zwrot. Zakochałam się ną , którą potem obrysujesz ołówkiem, i świecie nie pozwolę ci poślubić tego zalet aniżeli majątek. Nie patrząc na nią 
i zaręczyłam. ażeby wybraniec t\lój miał przynaj- '. q;łowieka. I odoarła: 

Krew uderzyła Ricie do głowy. -, mniej tę satysfakcję, że nie rozstałaś się j1 Włodzimierz Oliwski, który dnia te- . 
Z pasją cisnąwSZYi serwetkę na stół, z nim tak łatwo! . _ _ , go czuł się ogromnie źle, siedział przez j, 
krzyknęła: - Mamo, Jestd _ottratna-! - Jęltnęła cały czas tej rozmowy; z pochyloną gł~ a 

(Dalszy cią2 Jutro;. 
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Napisał specjalnie , dla „Expressu•: Bogdan Lol. 
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I •================= 
· STRESZCZENIE . POCZĄTKU POWIESCI · ~.~ Mnie !Aię dobrze ostatnio powodzi i ja za siu ... Poznaliśmy się bliżej przed. miesią-
Pomiędzy d)_'relłtorem fabryiki rur kanalizacyj- Pani' "'lz'b1'eta Wernerowa, z' ona Hugon. a '"er- tk ł N' bó' · dl · b' L P k · d · . h . nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja- '"' n W$ZYS o: p a,cę„. ie J Stę, a Cle ie cem W una- ar U 1 O p1erwszeJ C Wl-

nem Rogoszem doszło do gwałtownej . sceny w aera, głównego akcionarjusza fabryki samocho- też żnajdę jakąś pracę„„ Nie kiwaj tak li pokochaliśmy się z całego ~erca„„ Ona 
ll~in~cie dy.rektorskim. Rogosz został wyda- dów pojechała piękną limuzyną na . spacer ze głową, bo ja wiem, co mówię„. Widzisz, już wtedy była po zerwaniu ze swoim 
fo~y. z pracy za to, że ujął się krzywd„ .policz· swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- w· k h l · h• 
ko~anej przez dyrektora robotnicy, . iem Łubkowskim. ta żona ernera za OC a a się we mnie C 10pcem.„ 

Po wyjściu - Rogosza do gabinetu dyrektora W tym samym czasie poprzedm iei kocha- ·na zabój i ona wszystko dla mnie zrobi, - Daj wam, Boże, szczęście„„ -
weszła jego żona, młoda i urodziwa kobieta. - nek - Jerzy Zrębski, który za odrzucenie jego o co tylko poproszę„. Pogada, jak jej westchnął Rogosz. 
Widząc troskę na 'twarzy męża usiadła mu na uczuć zaprzysiągł jej zemstę, zakradł się do powiem, ze swoim mężem, a on napew- Następnie przyjaciele przeszli do . 
kolanach i . poczęła pocieszac, mówiąc, że wszyst pięknej willi Wernerów i otworzył .ogniotrwałą no nie odmówi ci pracy w SWOJ.eJ· fa- rozmowy, któreJ' tematem była przyszła 
ko się ułoży jaknajlepiej i że trzeba tylko czekać kasę. Już sięgał · ręką po p i eniądze, gdy uszu 
na„: jego śmierć jego dobiegi odgłos ciężkich kroków.. bryce„. Tylko trzeba tak zrobić, żeby praca Rogosza. 

-- :.N;tzajutrz wczesnym rankiem przed fabryką Na progu stanęła mała kobiecina. Była to on się .nie dowiedział. że siedziałeś w Ustalili, że Łubkowski pomówi prze-
K.raus!ra jakaś przechodząca kol::iieta natknęła matka Stanisława Walczaka, która biorąc Zręb- więzieniu, a jeśli się nawet i dowie, to dewszystkiem z panią Wernerową, a 
.1,,~~ t~upa i:iężczyzny z odciętą głową. "Jl za· skiego za Wernera wręczyła mu listy' od zmarłe- też damy sobie J' a koś radę„. N'l razi' e po- potem z J·eJ' męz' em. 
mordowanym . rozpoznano Alfreda Krausera a w go ~na. " 
kieszeni. trupa .. znaleziono ,kartkę o następujcej Zrębski podchodzi w ba.rze do dyrektor.a wiesz, że nazywasz się inaczej, a doku- To się musi udać, zapewniał Andrzej' ' 
tn§ci: ' ' . . Wernera i prosi o chwilę rozmowy. Dyrektor menty zgubiłeś„. To się da zrobić, bo ja i zapisał sobie adres przyjaciela. 

„Do Wiadom~4ci · poHcji„. Je'żeli · la. Alfred ,początkowo odmawia, ale wreszcie udaje się 2. za. ciebie poręczę„. Nietylko ja, ale i - Jak tylko COŚ będzie, to ci zaraz 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia· nim do podrzędnej restauracyjki. 
damfam, ' że zamordował :mnie Jan Rogosz, klóry I Listy, pisane przez Walczaka. zawierały same \Vernerowa.;. dam znać„. Zaraz, tylko musimy się jesz 
groził mi. dzisiai śmiercią za wyn1Ó\ '"11ie pracy". rewelacje. Walczak pisał, że Rogosz nie jest - łfo, ho„. - uśmiechnąt się Ro- cze namówić, jak się będziesz uazywaL. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, gosz. - Widzę, że masz powodzenie, jak Może Łubkowski. Niby mój brat stry- · 
sij\ce później stanął .przed sądem, który skai:ał go żyje dotychczas i powodzi mu sie bardzo dobrze, · t T k b t • · · k h · · k , 
na .1~ lait więzienia za zamordowanie Krausera. Trup, którego znaleziono przed fabryką, był_ tru- się pa rzy„. a a oga .a pam I OC a Się Jeczny, tory przyjechał z -Kresów 

. Za Rogoszem zaml{nęły się drzwi więzienne pem obcego mężczyzny. Krauser ·sfingował całą W tobie.„ A czy ładna? Wschodnich i został .w pociągu okradzio 
M.ip.ełą długich piętnaście lat. Rogosz prosi go.- hist?rię, gdyż ?Ył ubezpiec~ony na życie. ~am - Bardzo ładna, ale ona mnie się ny z pieniędzy i dokumentów„. Dobrze? 
rłco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na odcią~ głowę meboszczyiko"'.i· któ.re<fo znaleziono znudziła„. Wiesz, to nie dla mnie -ta- Więc pamiętaj - Jan Łuokowski„. -
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- za ~uastem, a pot.em do kieszen~ „~rupa włożył kie eleganckie paniusie z salonów„. Po- A swoJ·ą· drogą, J'aka szkoda, że nie za- . 
Jechać do Warszawy I dowieść, że nie zamor- swo1e ~okume~ty i ~.artkę do ~0hc1i. . 
do.wał Krausera. Prośba jego została odrzu- . Po iego ,,śmierci. Krauserow~ odebrała. pie- Czątkowo mnie to bawiło i bylem dum:. stałeś tego Walczaka przy życiu„. Tak 
eona. W umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny mądze w towarzys~v.:ie asekuracy1nem a .P0 .K 1 l~.1>. hy, ale potem - przeszło.„ coś myślę, że on napewno miał jakieś 
Pian ucieczl;d z więzienia autem· naczelnika· la-b~ch Krauser wro~tł do. Warszawy, zmienił na- - A ona? - wiadomości o prawdziwym mordercy 

. Po ucieczce z więzienia Rogosz udał się do zwisko na Wero.er I załozył nową fabrykę... . - Ciągle tak samo i robi mi awan- Krausera i mógłby ci się bardzo przyslu-
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjaśniC. Jer.zy Z~ębski, k~óry przypa;clikowo. z~alazj ,stę b 
kto był mordercą Krausera. Ale nie dowie- w posiadamu t_ego listu, p_otrafił nalezy.c1e_ W)'.K=>: tury, że ją zaniedbuję.„ A ja SO ie na to żyć.„ On mi się z tern wygadał, że wie 
d:io;ial ~ię tego, gdyż Walczak, chory na gruźlicę r~ystać syituac1ę. Zagrozi~ ~ernerow1„ ze Jeśli &wiżdżę, hoJrncham. się teraz naprawdę dużo o tej sprawie, jak już był prawie 
skonał nie zdążywszy wyjawić tajemnicy. n.i~. da mu too_ooo zł., doniesie. 0 wszystK;em pe• calem sercem.„ Wiesz w kim? Nigdybyś. umierający, a ja zaraz do ciebie mach-

... 
0 rzybity Rogosz uda! się do .mieszkania. hcJi. . . . . . . _ d i'ł n1'e zgad• W twoJ'eJ· córce ną•em gryps" z' ebyś przybywał Gd 

Zastał w niem swą żonę, która przyię!a go bar- ; Po burz!iweJ roz~owie przemysłow1eo „go .z t„. „. t „ , ... y 
dza' chłodno, oświadczając, że w międzyczasie s1ę w;y,płac!ć ZrębskiEmu żądan!'. sume }Vzamia~ - W Wikce? · byś zwiał o dzień wcześniej,. nie trzeba-
zwlązała się iuż z innym· mężczyzną„ Rogosz za milczenie. •• . . . ~ .. - Tak„. Coś tak oczy wybałuszył? by byto używać . takich sztuczek dla do-
ehce się zobaczyć z córką Wiktą, ale Rogoszo- • . · r . „ :, -- . , Jestem przecie młodszy od ciebie . __.:... stania pracy.„ No, a teraz - serwus, 
wa· mówi, że lepiej będzie, gdy Wikta nie do- A tymczasem Rogosz zostaje skazany ną mie· trzydzieści trzy . lata.:. Chyba nic nie Jasiu„. Czekaj ju.tro na mnie - ja ha-
w]:ę ''się, że Jest- ·córką- mordtffi?y.''.. ~ .. „, .. ..; ,i_~- a~e,szJµ za 1,1ci~cz}<li! z więzienia. ?0 . np~- masz •iptzeci~oAemu::.rrr(" : . , ~\,V - „.. pewno przywiozę ci d, obrą wiadomo.ść. . .'-
' ,; '(i(iy Rogp§Z scltodzfl· ze scliodów 'natknął szczenm murów więziennych zaczyna się . sl~;ać Sk d N 

sf(.na ~owi:a~il:tc\ 'cfti :- l:!~·m11 . 'tó'r.Ref; ~t6rą . w ł>- J!rtt.e.ę, ale be~ sku.tiku . ~yło s'?p~aw<la.. ki Ilfa~ - ą żę .. ~ ie wiem nawet, czy ja- - Dziękuję ci, Andrzeju„. Jest eś do 
przyptyw\e uczucia rod.zi~jel'skiego chwyci! za "Wolnych s~.anowisk, lee.z któz p~zy1m1e _dg .Pracy lnam foltleś .)i:;rawó'~ ffó"Wikty; '- lfo 'dna b'rym·przyjacielem i tylko· na ciebie li- · 
rek,e. ,Dzfow~zyna .rnYśląc._że to pilak, zaczęta •,IIl;000erc~ ? N~ dźwię~ ~azwiska Ro~osia _lu- mnie .nie zna i może się nawet nie przy- czę„. A jak załatwisz tę pracę dla mnie 
krzyczeć, przybjegł policjant i zaprowadził Ro- o.zi ogarniał lęk 1 odprawiali go z kw~tk11lm, ' znać do mnie.„ Ale, czekaj, Andrzeju, - to będę cię potem prosit o jeszcze jedno; 
Kqśza .do komisariatu. zani~po~oil się .Ro~o~z .. - Czyś ty jej żeb.yś ulatwil mi. widzenie się z Wiktą, 

Rozdział 15. pow1edz1ał, kto Jest JeJ oJcem? . moJą córką.„ Ja Jej, rózumie się nie po-
~ Nie ... Twoja żona prosiła, żeby iej wiem, kim jestem, tylko z nią p~gadam. · 

~a· la •. QI.I• ~r'-fJ nad•iei nic o tern nie mówić, bo Wikta jest wra- Przecie to moje dziecko, prawda? Moje . 
. li& '7ff ' ff żliwa dziewczyna i bardzoby się tern Moje.„ 

. M.iiały Jygoqni_~ .. ". _ _ Był nad Wisłą i z mostuhobserwo~1at przejęłNa.„. AlNe. ja móyśl.ę •. zt· e móglbym„. b• V>[ oczach Rogosza, gdy to mówil, za 
' Mimo niepowodzeń, Rogosz starał wyścigi lodzi motorowyc , ·potem u u-- - ~e... ie m w. JeJ ego„. - przer tYS1Y łzy. Łubkowski uścisnął mu sil-

się nie tracić resztek nadziei na uzyska- go się wsłuchiwał w odgłosy beztros- wał Jan z.decydowanie. nie rękę. 
nie pracy. kiej zabawy, dochodzące z Luna-Parku, - Dob'rze„. Zrobię, jak chcesz„. - - Nie martw się Jasiu jeszcze się 
_ Ciągle liczył jeszcze na to, że spotka wałęsał się, gapił aż zapadł ztnferzch. Łubkowski spoglądał na przyjaciela .ze wszystko tak załatwi, że Wikta r.ie bę-
wreszcie człowieka, który zaufa jego Był głodny, ale postanowił wstrzy- współczuciem, domyślając się, jaki cizie musiała się ciebie wstydzić„. Prze
słowom i uwierzy w jego niewinność.„ mać się z jedzeniem do jutra. Zapalił dramat przeżywało ojcowskie serce. cie jest jakaś sprawiedliwość na świe-

1 szukał, szukał roboty dla spragnio- tylko papierosa i skierował się w stronę - Patrz, jak to się ·w życiu składa„. cie, no nie? 
nych, pojętnych xąk„. Alei Róż. · -· rz~kł ~ogo~z po dłuż.szem mączeniu. - Jest, jest.„ - przytaknąl głową 

Pieniądze, które otrzymał po wyj- Znów stanął przed bramą willi, ale Mówiła m1 mo1a „Waler.c1a, że Wikta ma Rogosz. - Ale mnie jakoś do niej da-
ściu z węizienfa, już się skończyły„. Za- portjer zakomunikował oschle, że pań- jakiegoś chłopca, a ja nawet nie pr:z;y- leko„ .. 
płacił komorne za drugi miesiąc i został stwo z szoferem jeszcze nie wrócili. puszczałem; że to ty jesteś tym kawa- Przyjaciele posi.edzieli jeszcze, po-
z dwoma złotymi. - To ja tu zaczekam na ulicy.„ -:- lerem„. czem pożegnali' się i każdy poszedł w 

- Co będzie za dwa, trzy dni? - odpowiedział Jan i usiadł na podmurów - Bo ona miała - wtedy innego, ale swoją stronę. 
ivyślał ze zgrozą. - Chyba rzucić się ce ogrodzenia. zer~ali ze ~obą, bo o.kazało się, ż.; chlo- W utrapionem sercu Rogosza z a świ-
pod jakiś samochód, albo skoczyć z Był zmęczony wędrówką po mieście pak Jest . nierówny i . a~anturt;tik„ Ale tał skąpy promyczek nadziei, który nie 
mostu.„ i głodem, to też oczy mu się same przym ładna dziewczyna ta two Ja Wikta, · Ja- pozwolil mu zasnąć do późnej nocy . .,. 

Jeszcze raz poszedł do ŁubkQwskie- knęl ydo snu. R d - I 
go, ale dowiedział się od dozorcy, że Zbudził go ostry sygnał samocµod~, . OZ Z•O lfi. 
Andrzej. wyprowadził się z dotychcza- który zatoczywszy półkole na jezdm, ·~ ord~r„0"1· ~arnordo '' 
sów.e,go mieszkania. kierował się do wjazdu w otwartą bra- " .Ili .... „ ".., DJ o n 16 ' 

- Nie wie pan dokąd? - zapytał. mę. Na 'ut ·-< d · · · t · ł d I t od · ł / n · · · · · 
- Wiem bo go wymeldowałem„. Rogosz zerwał się na równe nogi i . · zaid, rzdo &

0 zimeCpią ·':1 kpopok~ : sz ą sp zi~wa em.„ z1s1a1 z samego ra 
- ... · • d. . . P db' ł k 1' . nru prze omem. na zerrua ows 1e11 na rozmaw~ałem z Wernerową.„ p0 • 

M1,eszka teraz tam, g zie pracuJe.„ rzy po ieg u im.uzyme. w którym mieszkał Jan Rogosz zatrzy- wiedziałem je' · · h ł " b t 
Alei Róż„. .W tej chwili rozległ się okrzyk: mała się wytworna limuzyna ~zbudza- stryjeczny cli.~ k~/r;y1ec a mo1 1 r~, 

, „ -ZU kogot?lk. . b' - JJaneAk,dto tf? . jąc w ubogie1 dzielnicy nie~kłą sensac jakieś z.ruj~cie: .. A 0~:. ~a w:~~er~~~ e:i~ 
. - araz, y o so ie przypomnę„. - a. n rzeJu„. ję by jest teraz bard · k · · 
Aha, u przemysłowca Wernera„. ŁubkÓwski wychylil się z okienka i · z samochodu wyskoczył Andrzoó tub bo'ktoś i'uż i'ei' 'donzt'o~snłii::sip? ohinado mn.ie, 

0 d · ko a• 'nformacje ·• ś · h · k k' · · · _, • ze ta c 0 zę z 1a· 
. , ""og?sz_po z1ę . W ł za 1 rzUClt z u m1ec em. . . . .. <>ws 1 1 szpairk1m kroktem podążył do kąś dziewczyną, to znaczy z twoją Wik-

i udał się pod wskazany adres. - Poczekaj tu na mme!.. Zaraz wyJ- mies2'kania ·pr.,...rlaciela · · tą Po•ęc1'e nt'e ma" J · · k t k-
„ p · · t l d I d d · b' _,' · ··· ., "z, as1u, 1a a o~ 
· ,, Q ,Pe~ny~ ~Za$1.e. S aną prze. e e- ę o cie ie„„ . . . . . Zastał go przy maszynce spiryfosowej bieta drfy, żeby mnie nie utracić.„ Aż 
ga.nc~ą willą I meśm1alo zadzwomt.. Po. upt~w1e kll~u. mmut przy1ac1ele na której _ Rogosz, przy!!otowywał sobie się ·nadziwić nie mol!ę, co taka· bogata i 
Pą;~i~r, który otworzył bramę, spoJrzal wpadh sob1~ w ob1ęc1a. . skromny obiad. piękna pani widzi we mnie, w prost m 
nan . mechętme. - Jak się masz, Janku!„ - wykrzy S J k ł oł d sz.oforze żeb aż tak si k h ć Y 

- Czego pan sobie życzy? kiwał radośnie Łubkowski . .:_ Pokaż się, - erwus, an u „. ·- z~w ał , o . ' Y ę oc. a · . . , 
· · - Chciałbym się zobaczyć z Andrze czyś bardzo zmizerniał... Nie powiem, p~-0ga - Zo·s.faw wszystko 1 chodz ze • .- O tych sprawach p~w1esz. m1 poz· 

jenf Łubkowskim, który tu mieszka„. wyglądasz świeżo i zdrowo.„ Ale posi-' mną„. . ; . . . . n1e1.„ - przerwał J~n, ktoreg? 1~tereso-
- Niema go teraz w domu„. Poje- wiałeś, no, · no... Chodź, wpadniemy - ~ięc 1ak? Masz 1akąś dobrą wia- wała przeąewszys.tkiem kwestia 1e~o ~ra 

chał'z państwem do Wilanowa„. gdzieś na piwko i pogadamy o wszyst- domośc7 -' . ·. ' . r· - Co innego 1est teraz dla mnte Cłe-
- A prędko wróci? Bo ja mam do kiem... -:,Tak, tak„. ~ostaw. wszystko i awe.„M . . . . 

niego bardzo ważny mt-eres„. W restauracyjce, do której weszli, chodz.„. -Po drodze c1 opowiem„. d . asz ra71ę, ale, widz1sz, 1edno z 
- - · Chyoa p·od wieczór, bo państwo Jan w krótkich słowach opowiedział Po chwili -siedzieli już obok siebie w .ru\Vm ma ścisły zwi~e,~„. Bo gdyby 
w niedzielę jedzą obiad gdzieś za mia- swoje przeźycia w wie-zieniu i na wol„ samochodzie, który kierowany wprawną ~1t er~er~wa :Vi mmbe. ?Le dkoch~ła •. to 
stem„. ności. dłonią Łubkowskiego, począł się wspi- 1a ym me me mol! zro te la c1eb1c„. 

Nie było innej rady, jak przepędzić Przyznat się otwarcie, że jest teraz nać w kierunku śródmieścia, 
gdzieś czas w pobliżu .aż do wieczora. głodny, ale. nie może sobie _pozwolić na - . No, gadaj, Andrzejku, bo jestem! 

Rogosz powlókł się ulicami miasta, jedzenie dosyta. . bardzo dekawy„. - nalegał Rogosz. 
btądząc be2·celu ,w · przypa~xch ki~- -. To nic„. - OdPowiedzial na to : -Więc ,słu.chaj.„ Wszystko poszło 
runlkaclt. J'.,,ubkó~ski. -'-' ·Jedz: :pij i nie krępuj' się.:; l>ard'Zo łatwo 'ł ' 9żybko, ta.k, ja!k się za-

(Dalszy ciąg jutro) 



Etr. 6 

l.frwawa bóika na noża 
Lódź, 20 września. 

(gr) Nocy dzisiejszej, powstała bójka . 
na noże w domu przy ul. Goplańskiej 8. 

Lokator te~o domu, Józef Jałkiewicz 
zaprosił do siebie gości. Kiedy uczestnicy 
liibacji mieli. iuż dobrze w czubie, powsta 
ła kłótnia. Tło awantury było zupełnie 
błahe. Nagle gospodarz osunął się na po
dłogę. Okazało się, że jeden z towarzy· 
szy Jałkiewicza, ugodził ~o nożem w gło 
wę. Zaalarmowano pogotowie Czerwo· 
n ego Krzyża. 

Dyżurny lekarz stwierdził oprócz ra· 
ny ciętej głowy-potłuczenie klatki pier 
siowej. Rannej!-0 pnewieziono do szpita· 
la im. Prez. Mościckiego. Za sprawcą roz 
prawy nożowej wszczęła policja poszuki· 
wania. 

zamach samobójczy 
Łódź, 20 września. 

(gr} - 58-letmi Józef Zęgała, zamiesz 
kały wraz z rodziną przy ul. Korzeniow· 
skiego 27, od 9-ciu miesięcy powatniie 
niedomagał. Rażony on zo,stał par~iżem 
i od tego czasu był niezdolny do pracy. 
. Stan psychiczny nieszczęśliwego z 
dnia na dzień się pogarszał, aż wreszcie, 
ni~chcąc być clętarem dla żony i syna, 
postanowił odebrać sobie tycie. 

N<>cy ubiegłej, podczas nieooecn~ci 
domowników, zażył on kilka pastylek 
sublimatu. 

Przemysłowcy łódzcy skazani na areszt 
za obniżanie zarobków, zatrzymywanie należności 

i pracę w nadgodzinach 
Łódź, 20 września. tokur, okazało się, że Werdy~er ma 

(k) - Swego czasu do okręgowej „cichego'' wspólnika - Hlmelfarba, wo 
inspekcji pracy w Łodzi ·zwrócili się bee czego i jego pociągnięto do odpo· 
rpbotnicy fabryki trykotażowej Werdy- wiedzialności. 
gera (Limanowskiego 41). użalając się Wczoraj przeciwko obydwu orzemy 
na nienormalne stosunki, jakie się w fir slowcom odbyta się rozprawa · W refe
mie wytworzyły. racie karnym. Werdyger i Himelfarb 

Robotnicy skarżyli sie. że firma ob· skazani zostali po miesiącu bezwzględ· 
niża im stale zarobki, przewidziane o- nego aresztu a niezależnie od tego na
bowiązującym cennikiem i zale2a z wy łożono na nich grzywny PO 1000 zl. 
płatą należności za okres kilku riliesię- Ukarany także został grzywna kierow 
cy. - Pozatem robotnicy uskarżali się nik fabryki Werdygera - Lewin. 
że zmusza się ich do pracv w nadgo" Warto zaznaczyć, że obecnie fabry
dzinach i że nie wydaje sie im ksiąie- ka Werdygera już nie istnieie. W mię
czek obrachunkowych, przez co nie mo dzyczasie „cichy" wspólnik Werdy.ge
żna było ustalić, ile się komu należy. ; ra - łlimelfarb zlicytował swe~b wspót 

Gdy inspektor pracy spisywał pro- · nika za prywatne dtu~. 
• 
Zgc:ie Pobjoni< 

PRZYZNANIE DOTACJI. 
Zabiegi prezydenta miasta P. B. futymy 

uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem. 
.Miarodajne czynniki w Wars1;aw ie przyzna

ły dotację w wysokości zł. 50 tysięcy na prze 
dłużenie robót publicznych w mieście w sezo
nie b ieżącym. Jest nadzieja, że roboty na ot~ 

wartem powietrzu przeciągną się do końca pa~
dziernika. rzecz prosta, o ile na to pozwoli 
pogoda. 

Z LUTNI. 
Najstarsze w mieście Stow. Sp!ewacze 

,,Lutnia" urządza w sobotę dnia 21 bm. o godz. 
20.ei w lokalu przy ul. $w. Jana zabawę tanecz 
ną, Lokal Lutni świeżo odnowiony. 

REPERTUAR KUl. 
OSWIATOW.E: - Don Juan. 
NOWO$CI: - Musze być młodym. 
LUNA: - Mała Mateczka. 
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Konkurs baloników 
odbtidzle się w niedzielę 

"Sili nadchodzącą niedzielę, dnia 22-go 
września r. b. urządza L.O.P.P. w godzi· 
nach popołudnfowych na boisku Ł. K. S. 
konkurs baloników L.O.P.P. 

Baloniki. będą sprzedawane w cenie 
po 50 groszy i po zł. 1.- za sztukę. 

Baloniki 50-cio groszowe, są koloru 
czerwonego i posiadają mniejsze wyp:lia· 
ry, zaś baloniki 1-złotowe są różnych ko 
lorów (z wyjątkiem czerwonego) i posia 
daiją większe wymiary. 

Do każdejlo ba,łonika dodawana bę· 
dzie karta konkursowa, do której posia· 
dacze baloników wpiszą swe nazwiska i 
adresy, poczem przywiążą karty do ba· 
loników i wypuszczą baloniki do lotu na 
sygnał startera. 
~ szystkie baloniki napełnione są wo 

dorem, wskutek czego będą posiadały 
dużą loitno§ó-

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w . Piątek, punktualnie o godz 8,30 

wieczorem premjera interesującej 3-aktowej 
sztuki pisarza węgierskiego Bus Fekete~o p. t. 
„To więcej, nit miłość", w której rótnorodność 
momentów soeni-cznych, ciekawa fabuła idą o 
lepsze z silnie zaakcentowanemi problemami 
społecznemi. W rolach watniejszych wystąpią~ 
Skrzy_dłowska, Dywmska, Dunajewska, Chojnac
ka, Kalinowski. i Żurowski. Retyserja J . R. Bu
jat1skiego. Dekoracje K. Mac.kiewicia, 

Pogotowie Czerwonego Krzyża prze· 
płukało desperatowi żołądek i przewie>- UPIĘl(SZANIE MIASTA. 
zło go do szpitala w Rad.ogoszczu. Stan f Na zaproszenie Zarządu .Miejskiego p;zybyr 
Zęgały jes•t gromy. I do Pabianic dyrektor plantacyj miejskich z Ło Nowe budki 

LODZKif TEATRY POPULARNE. 
(Ogrodowa 18). 

Za kradzież 
'l papierosami w Łodzi 

Łódź, 20 września. 
(gr) - Na gorącym uczynku liraCłzie

f..y ujęty zo.stał Stanisław Piesyk, bez 
stałeJ!o miejsca zamieszkania. Złodziej 
usiłował dokonać kradzieży w mieszka· 
niu Frajndli Abramowicz przy ul. Ka· 
miennej 1. 

dz! p. inż. ~ogowicz, celem udzielenia wska
zówek przy sporządzan iu planów dotyczących 

estetycznego urządzenia skweru przy pomniku 
Niepodległości - na placu Generała D:1brow
skiego, bulwarów nad Dobrzynką od ul. Gro
belnej do parku firmy Krusche i fnder, wresz
cie upiększenia boiska i przyległych terenów 
w parku Wolności. 

ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW 

(k) - Jak się dowiadujemy, starostwo 
grod~ie przesłało do zarządu m. Łodzi 
projekt nowych budek z papierosami, 
które zostaną ustawione na ulica<:h mia· 1 
sta, na miejsce obecnych, niejednolitycli 
i brzydkich. 

W piątek, dnia 20-~o i w sobotę, dnia 21-go 
b. m.1 o godz, 8.15 wieczorem 2 ostatnie przed
stawienia krotochwili ze ś,piewami i tańcami J. 
N. Kamit1ski&go p, t. „Skalmierzanki" w prem
ierowej obsa<lzie, „ ••• ~ .......... „„ ..... „ .... 

DR. MED, • 

Al. Kopciowski 
~ idenfrcznvcli warunltach' zaareszlo 

wany został w mieszkaniu Szyi Zelcera 
przy ul. Północnej l 9, znany policji zło· 
dziej, Wigdor Dawidowicz, zam. przy uL 
Dworskiej 7 ·a.. 

W dniu 5 października t. i. w sobotę o godz. 
20-ei odbędzie się w lokalu własnym przy ul. 
Zamkowej Nr. 61 zabawa taneczna dla człon

ków i zaproszonych gości pod nazwą: „Tańcu
jące flaki" 

N owe budki będą posiadały ładny wy 
gląd. Wsz;ystkie będą .jednakowe, aby nie 
wprowadzać dysharmooii. Budki te ma.ją 
zostać ustawione na ulicach Łodzi czę§-,' 
ciowo w ciągu roku bieżącego i w roku 
przyszłym. 

POWROCIL 
ODAJQ'SKA 37, tel. 232-55, 

przyjmuje od 7-8·ej wiecz. 

_, 
·1 

1 

POTRZEBNA słuząca do mleczarni 
Stefanii Woźniakowej, obok pocze~ 
kalni w Radogoszczu. 20 

LEKARZ· DENTYSTA 

F. Kopciowska 
powróciła. Przyjmuje od 9-3-ef, 

QDAŃ'SKA 37, tel. 232-55 
od 4 - 7-ei w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 
DOKTOR 

H. Szu111aclle1 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

PIOTRl(OWSKA 56, tel. 148·62. 
Od. 9-1, od 5-9 pp. 

w niedziele i świeta od 10-1. 
DR. MED. 

H.KRAUSKOPF 
AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 

POWRóCIL, 
ZGIERSI<A 15, tel. 113-47. 
PrzyJmule od 4-7 wlecz. 

Dr. Wołkowyski 
chor. wenęrrczne, skórne ; płciowe. 

Cegielniana 11, tel. 238·02 
Przyjmuje od !S- ·12 I od 4·-9 

nr: .;,ifi~ nt if E R 
powr6cil 

SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych I skórnych (włosów) 

ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
1' rzyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. 

KINO 

CHORZY !'a r~ptury, skrzywienie kręgosłupa 
1 r6zne kalectwa! Pomoc i skutek 

..._ bez operacji! · 

SpecJalne ortopedyczne leczn. gumowe ban
daże, które wstrzymują z największym skut
kiem naizastarzalsze i najniebezpieczniejsze rup
tury u mężczyzn, kobiet i dzieci· Specjalne 
bandaże ortoped. po operacji ślepej kiszki, na 
obniżenie żołądka, wnętrzności I t. p. Dla cho· 
rych na skrzywienie kręgosłupa (garby), grut
lice kości i parallte ortoped. specjalne leczn. 
gorsety ortopedyczne i aparaty różnych syste
mów, sztuczne nogi i ręce aluminiowe (Protezy), 
oraz na płaskie bolesne stopy (platfus) wkładki 

ortopedyczne podług form gipsowych z nal· 
szlachetniejszego metalu. - Stosuje SpecJalny 
zakład orto1>edyczny. 

o~~:~d. 3+ RAPAPORT L:!ra 
L ÓD ż, ZAWADZKA 8 (dawniej Wólczańska 10) tel. 221-77, 

przyjmuje od 9-13 i 15-19. Ceny przystępne. 

PODZIĘKOWANIE. 

Do WP. Dyr. J. Rapaporta. w Łodzi. Zawadzka 8. 
Oświadczam, że będąc ciężko chory na obustronną przepuklinę 

bardzo cierp iałem, nie mogłem pracować, dźwigać ani chodzić. 
Dziś dzięki założonemu bandażowi ortop, przepukl. przez WPana 
uniknąłem operacji niebezpi ecznel i czuję się bardzo dobrze, Je
stem zupełnie zdolny do pracy, za co składam WPanu gorące po
dziękowanie 1 polecam Wielkiego Spec. wszystkim cierpiącym na 
rupture. 
Łódź, 30/8. 1935 r. PIOTR WOCH, ~gowska 58. 

• 
~iękna karta wydarta z księgi praw.dzi wego życia 

Dr. Róża ner or. med. L. BERMAN 
POWRÓCll. specjalista .:horć1b w~nerycznych, skór 

Specjalista chorób wenerycznych, nycb i seksualnych 
skórnych I moczopłcioWYch CEGIEUtlAl'IA 15 Telefon 149·07. 

N~RUTOWICZA 9. Telef. 128-?8. • Przyjmuje od 8-11 I od 4-8 wiecz 
przyimuJe od 9-1 i od 5-9 w1ecz. W niedziele i świcfa od 9-1 oo poi. 

Dr. DUTSZTl\DT L '! !:.!.~!~a 
AKUSZER·OINEKOLOO DLA CHORYCH NA 

ZACHODNIA 66 1~Je5r2 uszy. nos. qardlo i 
' •. · dróg oddechowych 

przyjmuje od 11-1 i od 5-7 Wlecz. Plol1kowska '' 
LEI<ARZ • DENTYSTA Tel. 127·81 p. StrauGhowa od9r.-2p.!~~:~~f!YJ:~~s1~Rakowskl 

NARUT0:'~~:o~n.~1• 219
-
67

• Dr. Ru n d sz te i n 
Przyjmuje od 10-1 I od 4-7. 

DR. MEO. 

J. Herszlinkiel 
ZIELONA Sa 

(róg Al. Kościuszki) tel. 111-87 
POWRóCIŁ. 

Dr. SołowieJczyk 
specjalista chor. wenerycznych i 

skórnych 
POWRóCIL 

PIOTRKOWSKA 99 
przyfmuJe od 2.!.3, 5-6 I od 8-9 w. 

AKUSZER. GINEKOLOG 

POMORSKA 7, 1:.~;~:: 
Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-ej, 

·ooktór TREPMAN 
speciallsta chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych 

Zawadzka 6 ~~~-12 
S..:-12, 2-4, 6-9 wlecz. 

--------~--------
WYKW ALIFll(OW ANY monter w ro
botach warsztowych poszukiwany. -
Oferty Maurycy Rak, Cegielniana 19 . 

„RAKIETA" ,,Chłopcy z Placu Broni'' 
Sienkiewicza 40 Według głoś·neJ powieści Franka Molnara. Reżyserja' frank Borza1e. 

tel. 141·22. 

Dziś premjeral 
KINO 

Początek w dni powszednie o godz. 4-eJ po pot, w soboty, niedziele i święta o gooz. 12-ej w pot 
i poranki miejsca po 54 gr. 

Następny program: POWRÓT FRANKENSTEINA. 

Na pierwszy seans 

OTWARCIE SEZONU 1935136. w wielkJm filmie sensacyJno-krymlnalnym p. ł 1 

PIBRWSZY RAZ W POLSCE,. 
mistrz świata w boksie 

Nadprogram: Ulubieniec publiczno.ści 

BILLY SULUV AN w 8-io aktowej ko. 
medji pełnej humoru i komizmu p. t. Bezkonkurencyjny przebój! T o B o G G A N '' 

Geo!J;i Carpentier ? ~ ~iecej piękna ar•••~ ••~c,11„_L 11Na złamanie karku" 
, Początek; A godz. ~oł.. 

CZARY" '' . 
CEGIELNIANA a. 



Reflektorem poprzez nasze piłkarstwo 
Iła pobojowisku naszych maczów r1praz1ntacyjnych 

I, znowu jesteśmy bogatsi o dwa doświadcze· na to stanowisko, a nigdy na lewego l4cznlka, Au1trł•· Tyły •• pewne, Mlcbal1ki przybędzie 
nia, Osi11gnęliśmy zaszczytny wynik z Niemca- 1 Okzalo się w dalszym ci,gu, i to równiei zgod- l111szcze na rezerwowego obrońcę. Natomiast 
mi. Doc.zekaliśmy się remisu z piłkarzami łotew 1 

nie z nasz11 oplaj11, że Góra nadaje się do repre- atak mual ulec rekonstrukcll. Niewątpliwie zre· 
skitni. I zentacJi, Forsowaliśmy G~uenberQa na środko· zygauje kapitan zwi11zkowy z Artura, który o-

Zarówno we Wrocławiu Jak i Łodzi zaszły 
1 
wego pomocnika, i mielllmy zupełną rację. Sro- hecnie nie jeat we formie, uezygnuje z Scherł· 

wypadki, które dadzą się sprowadzić do Jednego czyński był najgorszym giac.zem na boisku, - kego I Knloły. Natomiut winien pomyśleć ewen 
mianownika, Mieliśmy zupełną słuszność, gdy ~ jak prasa pisze, - wystawienie Jego było nlepo- tualnle o Smoczku, a w każdym ruie o Malczy
przed obu spotkaniami domagaliśmy się usunię-1 rozumieniem. · ku, Jesteśmy zdania, że należałoby x-6wuocześ
cia wetaranów i wstawienia na ich miejsce sił no- Wedłull opinii vaczy, gral•cych w drużynie nie rozegrać drugie spotkanie, choćb~ z jakimś 
wych, młodszych. Bo, co się okazało? Wołaliś- krakowskiej przeciwko reprezentacji lwowskiej, zafranicznym przeciwnikiem, aby da<: lll'Jżność 
my o usunięcie z drużyny reprezentacyjnej Buła· 1 Gruenberg jest dzisiaj naflepazym środkowym wypłynięcia młodym graczom. 
11.owa I KotlarcZ')'ka I. Krytykowaliśmy ostro pe· I napastnikiem w Polsce. Nie będdemy 1ię 1prza- Talentów je1t dosyć. Sumujemy nazwiekai 
•)')WDO wstawienie tych graczy. Prasa wauzaw· 1 czać o to, czy Waslewlcz fest lepszy. Obel •• Doniec, Wasiewicz, Mlchalskl, Gruenberg, Góra, 
tka zaś miała za złe kapitanowi zwlęzkowemu, I młodzi i ohiecujący na przyszłość. Ale w każ- Malczyk i inni ze śląska. Tylko zdecydowanie 
że wyeliminował Bułanowa i Kotlarczyka I. Czy· 1 dym razie należało Gruenbe.rga bezwarunkowo naprzód, Pierwszy krok zrobiony. Przynajmniej 
laliśmy wywialfy Bułanowa, a tuż przed meczem 1 wystawić przeciwko Łotwie. Mecz byłby na- Już wiemy, kto się „wykończył" dla reprezenla· 
Martyny, gdzie domagał się nietylko wspołud:Łia- 1 pewno wygrany. · cjł i nie będziemy do nich bezwarunkowo powra
łu Butanowa, .Kotlarczyka I, ale także Nawrota. \ Cokolwiek jeszcze będzie się pisać o naszej 

1

. cać, Teraz myśleć tylko o młodszych, świeżych 
Myśmy wy1uwalt Dońca i Wuiewicza, a na środ 1 reprezentacji jedttego nłł żtlbła ~~t z rłf~zyć1 łiłdt:ru 
kowego napastnika M11lc.zyka. Cieszy nas, iż nawoływania do ódmlOdzenła składu bjły słusz- Bez skrupułów i nleod wołalnie. 
„debiut" Do6ca i Wa1łewfcza udał się całkowi· 1 ne i nadal s11 aktualne, 6 pddzieruika gramy z M. Statter, 

Hazenistki jugosłowiańskie 
zwyd-:tają w Lublinle i Poznaniu 

lódi, 20 wrześn ia 
ttazenistki jugosłowiańsk i e, odbywające tour 

nee po Polsce rozegrały w ostatnich Jmaclt jesz 
cze dwa spotkania propagandowe. 
W Lublinie pokonały one reprezentację War
szawy 5:1, a w Poznan iu reprezentację mia
sta 9:2 (5:0). Występ jugosłowianek w Poznaniu 
wywalał duże zainte~esowanie. 

Mistrzynie świata przewyższały swe kole
żanki poznańskie conajmniei o dw'e klasy. 

Polak Wysockl 
pokonany w Wiedniu w pierw

szet rundzie 
We wtorek odbył się w Wiedniu mecz bo

kserski zawodowców o tytuł mistrza Europy 
w wadze półci ężkiej pomiędzy austrJakiem La
zek a obrol1cą tytułu wiechem Merlo. Mecz 
skończył się zwycięstwem . Pięściarza austrJac
kiego, który wygrał przez dyskwalifikację 
przec iwn ika w 13 rundzie. 

Na tych samych zawodach wiedeń;:zyk 
Wiesner w wadze średniej znokautował w 1-el 
rundzie polaka Wysockiego_ 

cie. Nłetylko prasa jediiogłoinle to przyznaje, OO~ł na 
ale sam kapitan związkowy zdołał się przekonać, 
iż rady nasze podyktowane dobrą wolę i życzli
wością w stosunku do jego osoby, były słuszne I 
oparte na objektywnej obserwacji, Nie łudzimy 

Nurmi biega 
rzecz funduszu olimpijskiego 

PliGhalak i Popończyk maią szanse 
się, iż obecność w drużynie na.~zej Bułanowa i na zwyclr,:SłWO W nledzlelnym WyiclgU kolarskim 
Kotlarczyka naraziłaby nas na większą klęskę, r, · Ł6df, 20 wrzrśała. rych w niedzielę ujrzymy w Helenowie. 
c~ ważni~fsze, nie ~~zwolilaby n~ prze~on.anie j Mamy jeszcze wszyscy żywo w pamięci wtipa· ·Do walki niech:lelnej, maJęcej dla nas bardzo 

Milą n iespodziankę miała publiczność spor
towa na stadionie w ttels ingforsie, gdy na bież
ni ukazał s i ę niespodziewanie sam wielki Nurmi 
w kost iumie sportowym. Nurmi startowa! w za
wodach zorganizowanych przez flf1ski Komitet 
Olimpijski na rzecz funduszu olimpijskiego i bie 
gal przeciwko sztafecie 15X 200. 

Jaką wagę przyw iązują w Finlandii do spor
tu św iadczyć może najlepief fakt, ie w skład 
~ztafety walczącej z Nurmim wchodziło też 
dwuch ministrów fińskich. 

Publiczność f ińska zgotowała swemu ulubień 
cewi Nurmiemu spontaniczną owację i po skoń
czonym biegu zniosła go na ram!onach z bieżni. 

Się o duzych wartosc1ach Dońca 1 Was1ew1cu. 1 nialą walkę stoczon11 przez kolarzy polskich na poważa. znaczenie, staj• kolarze polscy z duże• 
Idziemy dalej, ośmlela~y się twierduć, iż • Mal· j trasie wyścigu Warszawa _ Berlin z kolarzami ml 1zansaml na zwycięstwo. Mamy w naszym 
cz.rk w ataku ~ec1w Niemcom przyn16słby I niemieckimi i wspaniały iinisz całej naszej dru· składzie repreaentacyjnm zawochuka, który 
Wl~cef korzyści, niż Szerfke, czy Artur, Kto wie, żyny narodowej na ulicach Berlina, gdzie pozwo- właśnie dopiero na torze w blegu 11merykańskim 
czy nie zeslibyśmy z boiska Jako zwycięzcy, a w 1 Jiliśmy niemcom wyprzedzić nas jedynie o cen· c:;T;uje, te fest w swoim żywiole. ZawC?dnlklem 
każdym razie z wynikiem nierozstrzygniętym, To ! tymetry, tym jest bohater ostatnich wyścigów helenow-
byl bł.d, który można było uniknąć. I Bohaterami tej najwięks.zel impresy kolar- sklch warszawianin Michalak, który idzie w ule- z t · 1 · ha r 

A przykład łódzki czego nas nauczył? że Na- ' skiej byli ze strony niemieckiej Hau1wald i Wierz dzielę w bój z Popoliczykiem Jako partnerem. - os aw1 I PU 
wrot, zgodnie z naszą uprzedni4 opinją, nie Dl· '. pierwsi dwaf w klasyfikacji ogólnej, a ze strony Para ta ma bardzo powabe szanse !!a zwyclę- po meczu hazeny Łódf-Zagrzeb . 
daje się zupełnie do reprezentacji polskiej, że ' polskiej Statzyński, Kapiak, mł1trz Polski Napie· I stwo. Równlet duź11 wartość prezentufą 1 pozo- Ł. d • . . 
Smoczek fest con.almniej lak dobry jak on, i ra- I ri.ła i kapitan nasz~! ekipy reprezentacylnel po· stale dwie warszawskie pary Napierała - Ka· .? J' 18 ł wr~_esm~ 
czef on winien był zająć. stanowisko kierown~a '. pularny Geniek Michalak, Wszystkich tych ko· piak i Starzyńs~ł - Targoński. • dzi Dz:ko;::;[P~ę r~~l~~~t~~kce~!~s a;;~e:ist:~ 
ataku, że w każd'Ym r1LZ1e Malczyk nadawał się . Jarzy ujrzymy w nadchodzącą niedzielę na torze Z par łódzkich na plerwuy plan wysuwa się I łódzkich Romia i zwycięstwo łodzianek to je•••••••••••••••••• I helenowskim w Łodzi. Stało 1lę to dzięki dużel komblnacfa Więcek - Kołodziejczyk, a więc pa- den z najcenniejszyc~ su.k.cesów spwtu łódzkie· 
illillllllllllllllllilllllUllll!ll!lll!!!!'lf1!1J1 1!ii1jl:!!ll!l~:l! I Ji.',!" i'. I• " rzutkości zarz,du ŁOZK, który nie colsj4c 1lę ra złożona z dwuch naPep11ych obecnie kolarzy go Jw obec~ym. sezonie. d . k ł k ł 

• _._ 1--• I ł6d-'·I h uż remis pierwszego ma zas oczy ra w a-przed olbrzymien11 truwao'c ..... •t•f•cem mu na - c • l tJze łódzkiego zwiądcu gier aportowych, te po za-

lista najlepszyclr 
tenisistów łódzkich 

przeszkodzie i kolosalnemi kosztami, orgu1:rufe Trzy pary niemieckie stelę do walki w skła• wodach zapomniano zupełnie o puharze, który 
w niedzielę na torze helenowekfm trzyCodzłnny dzłe: Wierz - Hauswald, Bohm - Kriikl i Ru- sobie stał spokojnie na opustoszatei trybunie 
amerykański wyścig parami na wzór pop•ilarnych land - Lepich sta~~nlu Ł1 KS-~ d t t • h h d h 

• I ś . d . h W • . ł k .e. Pr d d• . bil tó i d I I • • • l ..,,a nz go ie en z os a me wyc. o zącyc wysc gów szc c10 n1owyc • yocig amery au• ze sprze az e w na n e z e ne wysc1g1 wvdzów sekretarz ŁOZP p. Kę_dzier:iawski, Mór) Po turnieju o tytuł najleoszego lo
dzianina ustalona została or;z;ez komitet 
turniejowy oraz delegata PZL T dyr. 
Piętkę lista 10-ciu najlepszych tenisi
stów łódzkich. 

skie sę nalbardzlef 1nternuf11cem.l Imprezami to- od.bywa aię w Hrma~h Dl.tel, Piotrkowska 157 i oddał pubu ,prezesowi ŁOZGS dr, Grabowskie· 
rowem!, szczególnie, Cdy o palmę plerwsze6· 

1 
Restel, Piołftowska 84. mu, · 

stwa walcz• takie zaakomłt°'cł jak kolarae, kt6• L 

Cała Łódź sportowa Przedstawia się ona nasteouiąco: 1) 
Brauer K., 2) i 3) Schroder i Brauer L., 
4) i 5) Grohman i O. Stetka. 6) Sterra, 
7) Skusiewicz, 8) i 9) Koppe). Hilpert, 
10), 11) i 12) Król, Borkenstein i Lan
gut. 

wefmle udział w ~wiecie w.f. I p.w. 

Lista ta nie jest zupełnie dokładna, 
bowiem komisja miała zbyt mało ma
terjalu do klasyfikowania. 

W roku przyszłym brane bedą pod 
uwagę wszystkie turnieje. w których 
WP.Zmą udział lodzianie. 

•• a • ; 

W finale turnieju pocieszenia o ty
tuł najlepszego łodzianina Hermans po
konał obiecującego J. Loewensteina 6:2, 
6:2. Zaznaczyć należy, że Loewenstein 
był niedysponowany wskutek orzezię
bienia. 

Lódt, 20 wrześn ia. 
Tegoroczne „Swięto W. 'f. I p, W.·· zapo

wiada się niezwykle interesuiaco. Dotyczy to 
zwłaszcza części popisowej, która odbędzie 
się na boisku t. K. 5-u. 

SzczegółoWY program przedstawia się lak 
następuje: 

Godz. 9 - Msza Sw. przy kościele Matki 
Boskiej ZWYCięskiei. 

Godz 10 - Defilada w Parku Poniatow-
skiego. • . 

Godz. 11.30 - Zawody bokserskie w Tea
trze Miejskim (dochód na dzieci - sieroty po 
żołnierzach). 

Godz. 15 - Popisy na boisku Ł.K.S-u: 
1) ttymn państwowy, Z) Minuta ciszy_ 3) P. 

W. i P. W. K. 4) Szkoły powszechne. 5) Szkoły 
średnie żeńskie I męskie, 6) Związek Harcer
stwa Polskiego, 7) Wręczenie nagrody Miel· 
skiego Komitetu Wf', i PW. 8) ŁOZ. lekkoatle
tlczny. 9) Związek Strzelecki, 10) Sk.ok ~z.ybow 
ca LOPP .• Aeroklub. 11) Polski Czerwony 

Krzyż. 12) Łódzki Okręgowy Związek Bokse1-
skl (zaprawa). 13) Strzelanie z luku (szkoły 
średnie). 14) Łódzki Związek Atletyczny. 

Wszystkie powyższe punkty pozwolą nie
wątpliwie zapoznać się szerokiej publ i czności z 
najbardziej lnteresującemi sposobami prowa
dzenia pracy w organizacjach p. w. i sporto
wych. 
· W czasie odbywania się części popisowej 
będą miały miejsce starty baloników t. zw. 
konkurs a la „Oordon-Bennet". 

Swego rodzaju sensacją będzi e również 
skok szybowca LOPP. 

Jak z powyższego widać program niedziel
nego „Swięta" będzie imponujący i niewątpli
wie spełni swe zadanie pod każdym względem . 

Miejski Komitet Wf. i PW. za naszem po
~rednictwem zwraca się z apelem do wszyst
kich organizacyj sportowych, by wzięły llczny 
udział w „Święcie'', a zwłaszcza w nabożeń
stwie I defiladzie • 

Zycie sporto!~an~~~~!~śnia Sensacja· pięściarska Łodzl 
Miejski Oddział LOPP organizuje turniej pil Niedzielne zawody w Teatrze Mle'skłm zapowladajn Sf A karski o statuetkę, w którym uczestniczą Sokół, ~ ..,, 'łl' 

TUR, Makkabi i KE. Rozgrywki odbędą się :w niezwykle atrakcyjnie 
sobotę i niedzielę na boiskµ KE. L'6tU, 19 września został JedndC specjalnie przelotony na termin 

W nadchodząci sobotę o godz. 16-eJ odbę- Zapowiedziany na niedzielę w Łodzi start p6łnle!'szy, by umcnliwić Rotholcowi wyjazd 
dzie się w kościele Sw. Mateusza ślub znanego dwu bohaterów ostatniego spotkania miedzy- do Łodzi. 
piłkarza miejscowego Sokola P. Patrykowskie- państwowego Nle111cy - Polska Rotholca I Nlemniejsze zainteresowanie budzi start 
go Feliksa z Jl. Piotrowską Natalią. Młode! pa- Chmielewskiego wywołał w sferach sportowych Cłimielewskiego, który za przeciwnika mieć be-
rze szc.z:eść Boże! Łodzi olbrzymie zainteresowanie. dzie utalentowanego pięściarza kat.iski ego, Pie-

W sobotę o godz. 16-ei odbędą się na bois- Zainteresowa1;1!e t'o Jest najzupełniej zrozu- trzaka, który w ciągu ostatnich miesięcy po-
ku PTG spotkania w siatkówkę i koszykówkę miale Jeśli się zważy, że właśnie ci dwaj repre- czynił znaczne postępy. 
o mistrzostwo klasy B miedzy gospodarzami a zentuią obecnie najwytszy poziom pięściarstwa Na czoło par lokalnych wysuwa się rewan
Sokofem. W mistrzostwach prowadzi Sokół. polskiego I są bezsprzecznie najlepszymi naszy żowa walka Wdowińsklego z Wotniakiewl-

Wewnetrzno - klqbowe mistrzostwo Kru- mi zawodnikami, co zgodnie stwierdza cala czem. Zawodnicy cl s.toczyll ze sobą na ostat
scheendera w tenisie zdobył Serdemcki. W opinia. nich mistrzostwach okręgu niezwykle interesu-
doubl!ł pierwsze miejsce zajęła para Broniatow Rothole przyjeżdża do Łodzi naskutck sta. iącą i zażartą walkę zakończoną niezbyt prze-
ski - Serdenicki. rań Okręgowego Urzędu W'i'. i przychylnego konywującem zwyci'<stwem Woźniakiewicza. 

Zatarg między Kruscheenc!erem a PTC zo-, stanowiska zarządu Warszawskiego OZB. i ie- Obecnie Wdowińskl dąży za wszelką cenę do 
stal pomyśln i e zlikwidowany ~ pilkar~e . PTC go macierzystego klubu Gwiazdy. W ~iedziele rewanżu. Czy mu„ się to uda okaże na.ihliższa 
b~dą nadal rozgrywać spotkania na boisku Ke. miał Rotholc $tartować w barwach Gwiazdy na niedziela, 

· młstr-~h.,. drutynowxcb ~tolicy, mecz: ten 

Zawody lekkoatletyczne 
Policji 

Lódf, 20 września. 
W dniu 21 września r. b. na stadion ie ł'..ódz

kiego Klubu Sportowego odbędą. s i ę międzykl :t
bowe zawody lekkoatletyczne Policyjnych Klu
bów Sportowych województwa łódzkiego . 

Program zawodów: 1) godz. 12-12.45 Biegi 
skoki i rzuty (półfinały). 

2) godz. 13.45 - Defilada zawodników i po
kaz gimnastyczny z orkiestrą 

3) godz. 14.30 - finały zawodów lekkoatle
tycznych. 

4) godz. 15.30 - Mecz p i łki siatkowej P . K. 
S. m. Łodzi - P. K. S, pow, łódzki ego, 

Czy Krauser pojedzie 
do Londynu? 

Redakcję naszą odwiedz i ł w dniu wczoraj
szym znakomity zapaśnik polski, wicemistrz 
świata Maks Krauser, który okazał nam kon
trakt, opiewający na cztery mecze w Lond ynie 
z naJwybitnieJszymi zapaśnikami kontynentu i 
Ameryki. 

Krauser miał udać się do Londynu wprost z 
Łodzi, niestety uległ wypadkowi zwichni ęc i a 
kiści lewej ręki i zmuszony zostanie prawuo
podobn!e do zrezygnowania z wyjazdu do 
Anglii. 

Z myślą tą ambitny zapaśnik polski nie chce 
się Jednak pogodzić i mimo zakazu lekarza wie 
rzy, że jednak pojedzie do Anglii tembardziej, 
te Jak wiadomo, Krauser walczy o tytuł mi
strza świata w walce amerykańskiej z w ielo
krotnym mistrzem świata Jimm Londosem. 

••••••••••••••m•ma••••a•~••~•"• 

I ~olowery artY!fJ[m ~ 
BJ ręcznej roboty ~ 
BJ LILI HIRSZMAN lB 
BI Andrzeja N!! 27,~ront . lE. BJ Tel. 1'3-21 
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R11m1 nja ohcbo z1 święto rzyża POLSKA ZDOBYŁA PUHAR GOR· 
DON-BENNET A. 

e -Fe e-K • • 
Właściciel restauracfl zwraca się do lcdn~o 

·ze swych gości: 
- Dlaczego pan tak rzadko do nas przy_

chodzi? .„ 
- Powiem panu prawdę.„ - odpowiada 

gość. - U pana nie można Jada~'" Gdy czło· 
wiek tylko przełknie pierwszy kęs, więcej luż 
z.jeść nie może„. 

- Dlaczego? ... 
- Bo więcej Już nic niema oa talerzu. •• 

"'"' * I 
Podczas lata złodzieje opróżnili doszczętnie 

mieszkanie pana Mayera. Poszkodowany zwró· 
cił się do prywatnego detektywa Morowiaka, 
który zapewnia go, że odnajdzie wszystkie 
skradzione przedmioty, poczem bierze większą 
zaliczkę i znika. 

- Po dwuch tygodniach zJawla się z trlum
fufącą miną. 

- Załatwione! 

- Jakto?I.„ - cieszy się Mayer - Odzy_-
skał pan mole rzeczy? 

- Nie, ale tak nastraszyłem tego łobuza, że 
on Już więcej do pana nie przyldzleł 

~ .... 
Godzina Jedenasta wieczorem. Ulicą mknie 

n;rabna dziewoja. Za nią krok w krok postępu
je pan Karol. W reszcie na Jednym z rogów 
uchyla kapelusza I szepcze: 

- Przepraszam.„ Czy nie poszłaby pani ze 
mną na kolację? 

Młoda kobieta zatrzymuje się I odpowiada 
oburzonym głosem: 

- Ależ, panie!"• Jestem uczciwą kobietą!„. 
- Cóż z tego?" ~Y pani sądzi, że uczciwe 

kobiety nie maJą apetytu? 

•• ••• 
Noc. We wnęce ciemne) bramy poruszalą się 

dwa cienie. On i ona. Od czasu do czasu pada· 
Ją pijackie słowa. Rozmowa stale się coraz bar 
dziel gwałtowna. Po chwlll zamienia się w 
kłótnię. W momencie kulmlnacylnym splJaczo
ny, męski głos rzuca następufące zdanie: 

- Odczep się, Mańka, do cholery, bo lak clę 
wyrżnę w mordę, to nie będziesz mogla się ru
szać nawet w dwa lata po śmlercH 

~ .... 
Starsi panowie rozmawlafą przy kawiarnia· 

nym stoliku: 
- Diabli wiedzą laka Jest ta młodzież dzl

siefsza„. Honoru nie ma żadnego ani za grosz.„ 
Pamiętam, dawniej, gdy mnie ktoś obraził, lata
łem do niego piechotą dwadzieścia kilometrów 

~ Bukare82;cie W'oczvście obchodzono święto Krzyża. Przez ulice 
ciągały liczne procesje. 

Ahisynja szyku.te się do wojnv 
Zawody balonowe o puhar Grodon-Ben
neta skonczyły się. Jak wiadomo, pierw 
sze miejsce zdobył balon ;,Polonia 11" 
prowadzony przez kpt. Burzyńskiego. 
Na zdjęciu - moment startu w War-

szawie. 

LOT PONAD CHMURAMI. 

żeby żądać satysfakcJil Negus abisyński zakupił dla swej armji kilkanaście przeciwlotniczych, 
- Co pan powie?„. - dzlwłą się znalom!, - szykując się poważnie do wojny z Włochami. · 

A powrotną drogę też pan piechotą odrablał?.„

1 
I 

- Nie.„ Spowrotem to Już mnie odwoziła !!Hllllllllllfllllllllllllllllllllllll"1 1111nlllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll Ulllflllllllllllll' karetka pogotowia- · 

Angielskie samoloty bombardujące pod
czas ćwiczeń obronnych nad Londynem 

w lócie ponad chmurami, 

Codzienna nowelka „Expressu11• mężczym. Nie warto więc ryzykować. przecfoż nie mogę jej zatrzymać. 
A zresztą nasuwało się jeszcze je-dno W południe wyszła z domu. 

b ~ niebezpieczeństwo. Broszkę zabrała ze sobą . rosz„o ~ie jest wykluczone, ż.e gdy b~dz~e Gdy przechadzał,a się w alejach, błys 
nosiła broszkę, pewne,l!o dnia natknie s1ę nęła jej na,l!le nowa myśl. 

W teatrze tego wieczoru wystawiono tylu miesięcy pragnęła mieć brylantową, na prawą właścicielkę. Groziłby jei wó- - Pozostawię broszkę na jakiejś łn.r 
foancuską komedię bulwarową. broszkę. . lwcz·as pxawdziwy skrundal. Kto wie, czy ce - posta.n.owiła. - To będzie najlep-

Alina siedziała z mężem w ósmym Mąż ni.e mógł jej kupić. Ostatnio wio właśoicieilka broszki nie odda jej w ręce sze wyjście. Cóż mnie właściwie mofo 
rzędzie fotedi. Obok nich znaidowali s~ę dło im. się nieszcze)!ólnie. policji, os~arżając ją o kradzież. obchodzić, że broszka dostanie sie do 
małżonkowie Drom, z którymi przyjaź- N<!. czasie następnej przerwy Alina w Nie, to byłoby doprawdy straszne! obcych rąk. Właśdcielka broszki je~t z 
nili się od dłuższel!o czasu. _ dalszym ciąJ!u zdradzała zde-nerwowa· Alina spojrzała na zej!arek. pewnością bogata i nie odczuje tej stra-

Po pierwszym akcie cała czwórka u- nie, co nie uszło uwagi całego towarzy- Była już trzecia po północy. ty. 
dała się do foyer. stwa. Rozmyślając w dalszym ciągu, posta- Tak też uczyniła. 

Alina szła z Adamem Dromem. - Co oi .się stało, drogie dziecko?- nowiła Wlt"eszcie zrezygnować z pięknej Położyła broszkę na ławce, na której 
Rozmawiali żywo o sztuce. Drom spytał ją mąż z niepokojem. broszki. nikt nie siedział i szybko się oddaliła. 

twierdził że lekkie komedie już się prze - Jakoś się nieszczególnie czuję - Ale wobec teJ!o, co miała z nią zrn- Gdy wróciła do domu, była już w dos 
żyły, że współczesna publicz:nQŚĆ łaknie odparła mu. bić? konałem humorze. 
zgoła innych widowisk. - ~obec tego zrezygnujemy z ka· Czy zanie'ść do teatru? Nie miała już żadnych trosk, ani kło· 

Nagle Alina zauważyła brylantową wiarni i z teatru pójdziemy wprost do Doszła do wniosku, że nie jest to potów. 
broszkę, leżącą na podłodze. Broszka by domu. wsk'azane. W teatrze z pewnością ·zdzi- Będzie mogła spol!lądać Klemensowi 
ła wyjątkowo piękna. Alina nie protest-owała. wiliby się, że nie uczyniła tego wczoraj. prosto w oczy i nie bała się nieprzyjem-

Alina nachyliła się, podniosła ją i Było jej wszystko jedno. Myślała tyl- Wytworzy się przykra sytuacja. nych podejrzeń. 
schowała do torby. ko o broszcze. Może wobec· tego ogłosić w którymś Klemens przyszedł na obiad około 

_ Czy pani coś zgubiła 7 _ spytał ją Około północy wrócili do domu. z dzienników? drugiej. 
Drom, który był tak zajęty rozmową, że Klemens szybko usnął, Alina na to- Ta myśl wydała jej się lepsza, Był zdenerwowanv. 
nawet nie zauważył, co Alina podniosła. miast nie mol!ła zmrużyć oka. Ale co wówczas powiedziałby Kle- - Co ci się stało? - spytała go z 

Teraz dopiero, leżąc w łóżku, zrozu- mens? Przecież nie ulel!ało wątpliwości, niepokojem. 
- Tak - odparła mu młoda kobieta miała, że będzie miała wiele kłopotu ze że byłby oburzony, że mu zaraz o wszy- .Nie odpowiadał jej długo, 

i natychmiast wróciła do tematu, który znalezioną broszką. . stkiem nie powiiedziała. - Czy masz jakieś zmrntwienie? Po 
poprzednio poruszała. . Przedewszystkiem co powie Klemen- Mógłby ją również podejrzewać, że wiedz, kochany - badała go Alina. 

Po dzies.ięciu minutach zn,aiclowali sowi? chciała przywłaszczyć sobie broszkę. Klemens objął ją czuie. 
się znów na widowni. JeśLi przyzna mu sii.ę, że ją znalaiła w Alina usnęła dopiero około godziny - Dzjś są twoje imieniny, Aliino. Win 

Rozpoczął się dru)!i akt. teatrze, będzie oburzony i każe odnieść piątej. · szuję ci serdecznie - powiedział cicho, 
Alina nie spoglądała nawet na scenę. d? admi;iist~acji. Mo,l!ła?v mu ewentual I Ob~dziła się o dziesiątej z piekiel-1 całując T~· . . 
Była zdenerwowana. me powiedzieć, że to rue są brylanty, nym bó,lem !!łowy. - A 1a o tern zupełnie zapomniałam! 
Myślał-a o wspaniałej broszce, którą lecz imitacja i że kupiła tę broszkę zal Klemensa już nie było. . ,- krzyknęła. 

zdobyła, w tak niezwykły sposób. Jak to parę l!.ros~y. , Gdy l?rzy~o;mnia~~ sobie broszkę, - Ja zaś pamiętałe~, dr~l!ie d~ie~ko 
dobrze że Drom niczego nie zauważył! A 1eśh po pewnym cz·as1e Klemens ogarnęła 1ą wsc1ekłosc. - westchnął - Wczora1 kupiłem c1 p.1ęk 
M · ł~by przecież zanieść brc szkę do dowie się, że ona go oszukała? Cóż wów j Poco ją podniosłam! -- czyniła so- ną, brylantową broszkę. I zgubiłem Ją„. k usrn lub administracji teairu. 'czas o niej pomyśli? G,otów będzie posą-1 bie wyrzuty - Tyle mam teraz zrnart- Pewno w teatrze.„ 

asA ona nie chóała tego uczynić. Od dzić ją o to, że przyjmuje prezenty __ od wieli'! Jest wspaniała.:_ to prawda. Ale Dol. 
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